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Za Redakcyą odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznaniu.
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* wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
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Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państ v o nie 
rcieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belg .i, Wło 
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Dani , , ran

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar. j

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowaki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. - W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. - 
W Berlinie Rudolf Mosse Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expédition. „Invalidendank Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnednohstr. 68. W Bremie: E. Sohlotte. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemers Frankftłroie nad j/eneaj Daube & C o m p. _ W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Zboralski.

Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 1 lutego.

Na porządku dziennym spraw dzisiejszych jest wy­
bór 225 senatorów w Francyi, uskuteczniony stósownie 
do artykułu prawa o organizacyi senatu przez członków rad 
jeneralnych i departamentowych, delegowanych gmin i 
deputowanych, jakich każdy wybrał departament. O re­
zultacie tych wyborów liczne nas dochodzą, telegramy. 
Nie są one jeszcze zupełnie dokładne i niemi tóż być 
nie mogą; telegram paryzki, donoszący „że wybrano 
między innemi 180 kandydatów, na których wybór zgo­
dził się rząd,“ nie oznacza wprawdzie stanowiska poli­
tycznego tych kandydatów, wszakże z tego, co już wie­
my, wnosić należy, że wybór co dopiéro uskute :zniony 
pomyślnym nazwać można dla Francyi, ponieważ zw* ly- 
cigztwo przy wyborach odnieśli umiarkowani republi­
kanie. Pocieszającą jest także wiadomość, że radykalne 
Stronnictwo stanowczą poniosło klęskę a następnie, że 
nie został wybranym p. Buffet. Fakt to nie malój 
wagi, tém więcój, że wiceprezes gabinetu używał wszel­
kich środków a nawet nielegalnych, ażeby zapobiedz 
zwycięztwu republikanów a pozyskać dla siebie krzesło 
senatorskie. Rozsiewanie pogłosek o zawikłaniach eu­
ropejskich, o zbrojeniach na lądzie i morzu w prze­
widywaniu bliskiéj wojny, chęć odwrócenia uwagi wy­
borców na sprawy zagraniczne — wszystko to zjednać 
miało zwycięztwo p. Buffetowi a zadaó klęskę republi­
kanom. O znaczeniu senatu i ważnej roli, jaka mu 
kiedyś przypadnie, pisaliśmy wczoraj; jaki wpływ wy­
wrze już teraz rezultat wyborów senatorskich na poło­
żenie wewnętrzne Francyi i czy nie Zachwieje więcój 
jeszcze stanowiska p. Buffeta i obecnego gabinetu, bli­
ska wykaże przyszłość; tymczasem podajemy w streszcze­
niu wszystkie najświeższe wiadomości, które odnoszą 
się do wyborów senatu. I tak telegram wczorajszy 
donosi, że w liczbie 219 wybranych znajduje się 130 
kandydatów, na których wybór zgodzi! się rząd, daléj że 
•wybrano 8 bonapartystów, 63 już to radykałów, już to re­
publikanów, 15 wreszcie takich członków senatu, których 
zaliczać można do lewego centrum. Najświeższy tele­
gram Koln. Z tg. donosi, że dotychczas wybrano 70 
republikanów, 83 przychylnych rządowi a 14 bonapar­
tystów. Zwolennicy rządowi a więc legitymiści, orlea- 
niści, część mała bonapartystów, zwyciężyli w 12 de­
partamentach : Loire (minister Meaux), Sarthe (mini­
ster Cailloux), Corrèze. Seine-Loire, Oise, Lozère, 
wyższej Saony, Allier, Hernault, niższśj Loiry i w Al­
pach morskich. Bonapartyéci odnieśli zwycięztwo w 
niższój Charente, wyższych Pyreneach, Charente, Vien­
ne i Vaucluse. Marszałek Canrobert wybrany w de­
partamencie Lot a admirał Roncière le Nourry i ks. 
Broglie w departamencie Eure. Thiers otrzymał w 
Belforcie z 111 głosów 97. W wielu departamentach 
powtórne musiały się odbyć wybory, o których rezul­
tacie nie donoBzą jeszcze dzienniki, wszakże, jak już 
wyżćj powiedzieliśmy, senat francuzki wliczając tych 
75 senatorów, których wybrało Zgromadzenie narodo­
we, składać się będzie przeważnie z umiarkowanych 
republikanów. Nadmieniamy jeszcze dla lepszego zory- 
entowania się w sprawie wyborów, że wybrani w de­
partamentach senatorowie odbierają nominacyą na lat 
9 i to tak, że trzecia część członków co trzy lata bę­
dzie wybieraną.

W kwestyi wschodniej odbiera augsb. A lig. Z tg. 
wiadomość z Wiednia, że rokowania trzech mocarstw 
północnych już się skończyły. Nota, jaka ma byó 
wręczona przez mocarstwa w Carogrodzie, będzie iden­
tyczną a jój redakcyą powierzono austryaekiemu ga­
binetowi. Wątpliwości nie podlega, że nota powyższa

z wszystkiemi projektami odncszącemi się do reform 
w końcu bieżącego tygodnia wręczoną będzie wielkie­
mu wezyrowi. Otóż wszystko, co na dzisiaj w spra­
wie wechodnićj powiedzieć możemy. Czy jednakowoż 
w obec tej wiadomości znikają już powody do trosk o 
przyszłość? Nie sądzimy tego a gdybyśmy nawet ilu- 
zyom oddawali się pod tym względem, rozwiaćby one 
się musiały w obec nieoptymistycznych także zapatry­
wań europejskiej prasy. Wręczonym i przyjętym wpra­
wdzie zostanie program hr. Andrassego, to rzecz pe­
wna, pisze jeden z korespondentów do pisma berliń­
skiego, ale cóż z tego? To nie usunie jeszcze kwestyi 
wschodniój. — Dodajmy jeszcze, że i petcrsburgskie 
dzienniki utrzymują, że coraz posępnićj wygląda na 
Wschodzie, że powstanie się wzmaga, burzy się Czar­
nogóra, zbroi się Serbia itp.

Wszystkie dzienniki austryackie i węgierskie po­
święcają słowa żalu zmarłemu Deakowi. Półurzędowa 
Abendpost podnosi w zgasłym mężu stanu pry­
watny jego charakter bez skazy, bez najmniejsiśj pla­
my, charakter, który tóż dla tego w życiu publiczném 
musiał sobie zjednać uznanie. Nic słuszniejszego nadto. Bo 
też tylko honor w życiu prywatńćm może lam dać 
pewność cnoty w życiu publiczném 1

Z Madrytu donoszą, że jenerał Primo de Rivera 
zdobył pozycye karlistów na wzgórzach Santa Barbara 
pod Estellą. Ale i ze źródła karlistowskiego nie brak 
wiadomości mniéj dla rządu pomyślnych. I tak we­
dle telegramu bayońskiego miał jenerał Moñones w d. 
29 bm. przypuścić atak na warownią Aratzain, ale 
z wielką odparty został stratą. Armia rządowa stra- 

: ciła podobno 200 żołnierzy w zabitych, między nimi 
pułkownika.

Wiec w Poznaniu.
W dniu wczorajszym odbył się wiec w sprawach 

; bieżących na sali hotelu saskiego, a był on najświe- 
? tniejszym okazem pragnień i opinii społeczeństwa na- 
’ szego, które i zgromadziło się bardzo licznie i repre­

zentowane było we wszystkich swych żywiołach. Zło­
żyło ono tam ponownie żywe świadectwo, czego cbce, 
czego pragnie i że posłowie nasi, wbrew mylnym twier­
dzeniom, jakie nieraz na sejmie pruskim się odzywały, 
są szczerym wyrazem jego uczuć i przekonań, i że re­
prezentują całe społeczeństwo nasze a nie jakibądź 
jego odłamek. Nie agitacya je tam sprowadziła, jak 
to lubią powtarzać pisma niemieckie — dość było ogło­
sić wiec, dać ogłoszenie bez żadnych podpisów, aby 
seciny pospieszyły tam, gdzie roztrząsać miano sprawy 
żywo każdego Polaka obchodzące. I napełnili tóż oby­
watele miasta naszego całą salę hotelu saskiego, zapeł­
nili przedsionki i kurytarze a bardzo wielu ze smu­
tkiem powracało do domów, nie mogąc się dostać do 
sali, która literalnie była nabitą. Dziesięć takich sal 
nie byłoby pomieściło spieszących na zwołany wiec. 
A zachowaniu się zgromadzonych możemy tylko oddać 
najwyższe pochwały — żadna fałszywa nuta mimo na­
tłoku niesłychanego, o którym nikt pojęcia mieć nie 
może, kto na wiecu wczorajszym nie był obecnym, 
natłoku i ścisku, w skutek którego parę osób zem­
dlało, żadna nuta fałszywa nie zakłóciła go, cały odbył 
się z powagą i godnością, odpowiednią ważności spraw 
tam traktowanych.

Już o godzinie pół do ósmej trudno się było na 
salą przedostać — przebieg wieca tego był następujący:

Zaraz po godzinie ósmój zagaił wiec pan Fran­
ciszek Dobrowolski, wzywając obecnych o wy­
bór przewodniczącego. Przez aklamacją powołany na 
przewodniczącego p. Julian Bukowiecki, dzię­
kuje za zaufanie i udziela głosu p. Fr. Dobrowol­
skiemu, który przemawia w sprawie projektu do 
ustawy o języku urzędowym. W przemówieniu ob-

szernóm, pośród uroczystój ciszy, przedewszystkióm 
mówca zaznacza, że projekt ten uderza gwałtownie w 
prawa nasze narodowe i mowy naszćj, że ztąd w obec 
niego nie podobna milczeć lub być obojętnym, lecz że 
owszem należy zająć się gorąco obroną zagrożonych w 
wysokim stopniu praw naszych; dla obmyślenia zaś i 
uchwalenia środków obrony trzeba przedewszystkióm 
wyjaśnić sobie całą sprawę i zobaczyć, jakie nam pra­
wa oo do narodowości naszćj przysługują i na czem 
polegają. Prawa te, ciągnął dalój mówca, płyną z 
traktatu wiedeńskiego z dnia 9 czerwca 1815 roku, 
poręczającego nam pod gwarancyą mocarstw europej­
skich instytucye narodowe, dalej płyną one z patentu 
okupacyjnego króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III 
z 15 maja 1815, w którym wypowiada, że język nasz 
używanym będzie obok niemieckiego we wszystkich 
czynnościach publicznych. Toż samo niemal powtó­
rzył król Fryderyk Wilhelm IV 6 sierpnia 1841 w od­
powiedzi do zgromadzonych stanów sejmu prowincyonal. 
Na zasadzie tóż tego wydane zostały odpowiednie pra­
wa mianowicie z d. 9 listopada 1816 i 9 lutego 1817 
równouprawniające język polski w dziedzinie sądowćj. 
Toż samo choć w skąpój mierze przyznaje prawo z 

' 14 kwietnia 1832 w. sferze administracyjnój, bo do­
zwala korespondowania z władzami po polsku dla tych, 
co języka niemieckiego nie posiadają.

Prawo z dnia 11 lipca 1845 r. o notaryuszach 
dopuszcza w czynnościach dobrój woli używania języka 

’ polskiego.
W dziedzinie prawa karnego język obwinionego i 

świadka rozstrzyga o języku proceduralnym, czyli — 
jeśli jest obwinionym lub świadkiem Polak, wówczas 
język polski musi być używanym.

f Takie oto i inne przepisy na zasadzie prawa pu­
blicznego stanowiły o równości języka naszego z nie-

; mieckim, a jeśli ściśle ich nie przestrzegaliśmy, to 
główna w tóm wina spoczywa na nas — a płynie 
ztąd i przestroga, jak śoiśle należy pilnować praw nam 
przysługujących.

Zobaczmyż teraz, mówił dalój mówca, o ile i jak 
projekt do ustawy o języku urzędowym zamierza 
zmienić stan co do języka naszego, dotąd prawnie 
istniejący. Oto zamierza go wbrew powyższym pra­
wom usunąć zupełnie z życia publiczneg«; bo wedle 
projektu rzeczonego językiem urzędowym w całej mo- 
narenii pruskiój ma być wyłącznie język niemiecki i 
w nim tylko dozwolone korespondowanie z wszelkiemi 
władzami pruskiemi. Tu streszcza mówca rzeczony 
projekt i następnie ocenia jego wartość, która pod ża­
dnym względem nie wytrzymuje najmniejszój krytyki.

Projekt ten w § 2 zaprowadza wprawdzie zwłokę 
do lat dziesięciu — nie ma ona jednak znaczenia, bo 
kto dziś nie umie po niemiecku, ten się nigdy już ję­
zyka niemieckiego nie nauczy. Projekt zatóm ten, u- 
derzając w najwyższym stopniu w prawa nasze naro­
dowe, zarazem pozbawia raz na zawsze ludność naszą 
nie umiejącą po niemiecku praw obywatelskich. Któż 
bowiem, gdyby projekt ten pozyskał moc prawa, mógł­
by sprawować jakikolwiek obowiązek obywatelski czy 
to w reprezentacyi gminnój czy powiatowej, w nad­
zorze szkół czy dozorze kościelnym, w sądzie czy ad- 
ministracyi, jeśli nie umie po niemiecku. Tylko 
Niemcy będą mogli sprawować te obawiązki, a cóż się 
wówczas stanie z zasadą konstytucyjną równości oby- 
watelskiój ?

Nie tylko projekt ten jednym zamachem pióra od­
sądza nas od życia publicznego, ale odmawia nawet 
prawa żalenia się, tego przyrodzonego prawa, które ni­
gdy i nikomu nie może i nie powinno być odmawiane. 
Wedle projektu tego bowiem nie wolno robić żadnych 
podań do sądu w innym języku jak niemieckim, a 
więc doniesienie do sądu o zbrodni, wreszcie żądanie zjazdu 
deputacyi sądowój do umierającego dla przyjęcia testa­
mentu i tyle innych rzeczy nie odniesie żadnego sku­
tku jeśli doniesienie takie lub żądanie nie będzie spi­
sane w języku niemieckim; co więcój, projekt nakłada

nawet karę na odnoszących się do władz w innym ję­
zyku jak niemieckim.

Tak samo ruguje go z sądu i nie dozwala spisywać 
choćby najmniejszego protokołu w polskim języku bez 
względu na ważność sprawy się toczącój. Jak w sku­
tek tego ciężko mogą być dotknięte interesa każdego 
z nas, jak nieraz przez niezrozumienie obwinionego 
lub świadka może być ciężko narażona na szwank wol­
ność, sława i dobre imię każdego z nas, łatwo przewi­
dzieć a projekt ten, który uwzględnia język polski przy 
odczytywaniu artykułów wojennych Polakowi w wojsku 
zostającemu, uwzględnia język nasz, gdy chodzi o dy­
scyplinę wojskową, nie uwzględnia go wcale tam, gdzie 
chodzi o wolność, honor i sławę obywatela, nie uwzglę­
dnia go, gdzie chodzi o najistotniejsze potrzeby nasze, 
a przecież obowiązkiem jest rządu baczyć na to, bo nie 
ma w żadnóm państwie ani społeczeństwie jednostron­
nych obowiązków. My płacimy podatki, gdy nas za­
wołają zmuszeni jesteśmy dawać krew i życie, ponosi­
my wszelkie ciężary, mamy więc prawo wymagać, aby 
nasze potrzeby zaspakajano, aby nie naruszano praw 
narodowych, płynących i z prawa publicznego i przy­
rodzonego.

Co więcój, prawo to nakłada nowy podatek na 
nas, bo wszyscy ci, którzy nie umieją po niemiecku, 
będą zmuszeni opłacać w każdym wypadku odnoszenia 
się do jakiójbądź władzy pisarzom za napisanie poda­
nia w niemieckim języku.

Taką oto rozkosz nam zwiastuje ten projekt, dla 
tego tóż zwalczać go wszelkiemi prawnemi środkami 
pod utratą czci i godności narodowój jesteśmy obowią­
zani. Jesteśmy odrębnym narodem, mająoym swą świe­
tną przeszłość, swą literaturę, jako naród nie jesteśmy 
dziełem sztucznóm, lecz wynikiem wyroków Opatrzno­
ści, jako taki więc bronić musimy tego najwybitniej­
szego znamienia narodowości naszćj, tego skarbu naj­
droższego — języka naszego, jeśli chcemy pozostać 
tóm, ezóm jesteśmy, to jest Polakami, a że chcemy ni­
mi pozostać, to czuć z każdego tętna naszego, z każdój 
myśli — z tego nawet licznego zgromadzenia tu w 
tóm miejscu.

Będziemy tóż wszystkich dóbr naszych a więc 
mowy naszćj bronili do ostatniego tchu życia naszego 
i zwalczali projekt ten, który tak pod względem p o- 
litycznym, moralnym, praktycznym, — 
zgoła pod każdym nie ma najmniejszój wartości. Tu 
mówca pod powyższemi względami ocenia ten projekt 
i kończy proponując padanie petyoyi do sejmu pru­
skiego z prośbą, aby sejm nie dał mu swój sankcyi.

Następnie mówi dalój, że jakkolwiekbądź wypa- 
dnie z projektem rzeczonym, nie trzeba tracić nadziei, 
ale ciągle waLzyć i bronić świętości naszych, dobra 
sprawa niechybnie późniój czy prędzój zwycięztwo od­
niesie. Zachęca dalój w miarę wzrastającego ucisku 
do tóm większego miłowania mowy naszćj i czerpania 
sił do przetrwania ciężkich chwil z źródła wzmacnia­
jącego i ożywczego tj. z piśmiennictwa naszego, z li­
teratury naszćj, dalej do jedności, z którój tylko siła i 
moc płynie. Zakończył wreszcie tak: Urodziliśmy się 
Polakami i nimi bądź co bądź niepokalanie wierni na­
szemu narodowemu sztandarowi pozostaniemy, bo tylko 
podły i nikczemny porzuca swą narodowość; my Po­
lacy tój podłości się nie dopuścimy.

Gdy p. Dobrowolski skończył rzecz swoją, zabrał 
głos ks. dr. Kantecki, aby z innój jeszcze strony 
wyjaśnić zgromadzonym doniosłość i znaczenie nowego 
projektu i dowieść, że projekt ten sprzeciwia się pra­
wu przyrodzonemu, prawu Boskiemu i prawom naszym 
historycznym. Projekt sprzeciwia się, wedle zdania 
mówcy, prawu przyrodzonemu, bo gwałci to, co naro­
dowi niezbędne jest do duchowego życia — bo mu 
wydziera to, co dlań po wierze ojców najświętszóm i 
najdroższóm. Jak słuszny okrzyk grozy i oburzenia 
podnieśli Niemcy przeciw zamiarowi zmoskwiczenia 
nadbałtyckich prowincyi, tak tóż słusznie my Palacy 
przeciw zamiarowi usunięcia języka^ naszego protesto-

Przygoda Chopina.
Według niemieckiego oryginału

opowiedział

M. A. S.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 19, 20, 21, 22, 23, 24 i 23.)

'— Ależ w takim razie doprawdy trudno nie odga­
dnąć, panie Chopin, jak ... ? Ha, teraz już wiem!

— Cóż?
— Lord ma dwa dni w Paryżu zabawić. Kamer­

dyner jego Johnson zwierzył mi się, że pan jego na ten 
czas zamieszkał w domu Nr. 14 przy ulicy Chaussée 
d’An tin. Napisz pan kilka słów do pana Berlioza, 
którego adres niezawodnie ci wiadomy, opisz mu całą 
?wą biedę i poproś go, aby natychmiast po otrzymaniu 
pisma pańskiego pobiegł do mieszkania lorda Darley i 
rozmówił się z nim nie żartem. ..

— Wyśmienicie! Berlioz jest jedynym do tego!
— Lord, przyparty do ściany, zagrożony wdaniem 

się policyi, musi pana na wolność wypuścić. Już to ten 
pan Berlioz wszystkiém ślicznie pokieruje.

— Niezawodnie. Natychmiast siadam i piszę.
— Ja pański list natychmiast przez umyślnego do 

Miasta wyprawię; na każdy przypadek dlaj ostrożności 
z pohlizkiego B a g n e u x.

, — Tak, tak, przez umyślnego. Oto tu dla niego 
< ‘tólku< « ś

Promieniejący radością artysta sięgnął ręką do kie­
szeni, ale gołą rękę z niej wyciągnął.

— Biada mi, zapomniałem, że ... — rzekł z uśmie­
chem kłopotliwym. — Ale to nic nie szkodzi, postnume­
rando sowicie go wynagrodzę.

Lica Paquity zakwitły wstydu rumieńcem. Utkwiła 
śliczne oczy w ziemi.

— Nie potrzeba, panie Chopin — wyszeptała — 
list zaniesie mój narzecony sam.

— Co? pani masz narzeczonego? — zawołał Cho­
pin zdumiony i rozczarowany z lekkićm westchnieniem.

— Od czterech tygodni. Mieszka on w Bagneux, 
ma cokolwiek grosza, w przyszłym roku zamierza osiąść 
w Paryżu, wtedy się pobierzemy.

— Jakże mógł na to zezwolić, abyś pani tymcza­
sem... w służbę poszła?

Paquita spojrzała na Chopina z wyrazem zdziwienia.
— Czyżby dla mnie zaszczytnićj było zezwolić na 

to, by mnie mój narzeczony utrzymywał? — zauważyła 
spokojnie.

— Lepszą cząstkę pani obrałaś — odpowiedział 
Chopin skwapliwie. — Zaprawdę, to, co pani zaszczyt 
przynosi, jest i dla mnie szczęśliwćm zdarzeniem, bo 
gdyby jćj tu nie było, czyżbym się wydostał na wolność? 
Gdybyś pani jednak miała za ofiarowaną mi pomoc stra­
cić miejsce, w takim razie...

— Znajdzie się inne. Któż się zresztą domyśli, że 
ja panu byłam pomocną? — rzekła Paquita z uśmie­
chem, poczem niezwłocznie dodała: — Pan Berlioz z pe­
wnością o tem nikomu słowa nie powie. Ale spiesz pan, 
pisz jak najprędzej i wypraw mnie, zanim stroskana słu­
żba powróci, by się dowiedzieć o jego zdrowiu.

Chopin pobiegł do biurka, zaopatrzonego w mate- 
ryały piśmienne. Usiadł i w chwil kilka karteczkę do 
Berlioza napisał, zaadresował i wręczył Paquicie, która 
ją starannie ukryła.

— Jakże mam mej pięknej wybawicielce podzięko­
wać? — rzekł z rozrzewnieniem, dziewczęciu rękę po­
dając.

— Najprostszym w świecie sposobem. Oto, uspokój 
pan jak najprędzej wystraszonych z duszy domowników
i oświadcz im, że ci się znacznie polepszyło! — rzekła 
Paquita, idąc ku drzwiom i znikła.

Chopin westchnął, gdy wyszła.
— Ma narzeczonego! — pomyślał sobie. — I ten 

wypadek jest zapewne skutkiem nieszczęsnćj niewoli 
mojej!

Wkrótce atoli (takie było wieszcza usposobienie) 
sam się z téj sentymentalnéj tirady serdecznie śmiać po­
czął. Nic łatwiejszego dla ludzi natury sangwiniczéj jak 
przeskok od najgłębszego, nieutulonego smutku do naj- 
żywszćj radości; raz im się rzeczy przedstawiają w po­
sępnych barwach zwątpienia i rozpaczy, drugi raz w ró­
żowych kolorach nadziei. Myśl, że niedługo oswobodzo­
nym zostanie z mąk, których go nabawiła miłość szla­
chetnego lorda do pięknćj lady Ofelii, ta myśl tak nie- 
wysłowioną przejęła młodego artystę radością, że nie 
miał miru i nie mógł usiedzieć na miejscu.

Lekki jak piórko, wesoły jak ptaszek, poslcoczył do 
salonu Anglika, w którym dawał dotychczas tatalne owe 
lekcye i tam aż do samego południa, na przepysznym 
Playela instrumencie improwizował godzin kilka, a im- 
prowizacya jego tchnęła taką lubością i swobodą, tak 
była krotofilną i figlarną, że nikt za drzwiami stojący 
nie byłby się domyślił, iż improwizatorem jest Chopin.

Przyniesiono obiad. Zasiadłszy do stołu, jadł z ta­
kim apetytem, tak mu wszystko wybornie smakowało, że 
usługujący do stołu lokaje z radości i zdumienia przyjść 
do siebie nie mogli, a w końcu nieznacznie i filuternie 
na siebie mrugać zaczęli, jak gdyby powiedzieć chcieli:

— Co u licha! Widać, że kurcze są silną podnietą 
i apetytu!

Po południu atoli nadzieja jego słabnąć, czoło za­
sępiać się poczęło; nikt bowiem we willi się nie pokazał, 
by go wyswobodzić, choć już dobrze z pięć godzin upły­
nęło od czasu, jak się piękna Paquita ekspedycyi jego 
listu podjęła.

— Kto wie, co się z Berliozem stało! Może wyje­
chał, może mieszkania jego znaleźć nie mogą — rzekł 
niecierpliwie i mocno zaniepokojony.

Już też i zmierzchać poczęło. Więzień coraz bar- 
dziéj na duchu upadał i otuchę tracił, gdy wtćm na 
dziedzińcu pałacyku coś zaturkotało i głośny trzask bi­
cza przerwał jednostajne i głuche milczenie.

Czy to jakie złudzenie ucha? Ależ niepodobna, bo 
niebawem usłyszał, jak silnie i niecierpliwie dzwonić po­
częto.

Chopin porwał się z fotelu, na którym dotychczas 
siedział, w posępnych pogrążony dumaniach.

Któż to przybył? Mógł to być ów tęskliwie ocze- 
kiwaby wybawca, ale może tćż i sam lord Darley z swój 
wycieczki niespodzianie powracał. Pełen zwątpienia już 
się skłaniał ku ostatniemu przypuszczeniu i zaczął 
w siebie wmawiać, że się plan Paquity nie udał.

Wtém doszły jego uszu jakieś głosy, słychać było 
szybkie bieganie najprzód po wschodach, potćm na kury- 
tarzu; z trzaskiem rózwarły się podwoje salonu, Hektor 
Berlioz ukazał się w progu i pobiegł ku Chopinowi 
z ramionami rozpostartemi do uścisku.

— •O mój drogi, jedyny, nieoceniony ChopinieI — 
zawołał, całując z uniesieniem przyjaciela, — Jakże pie­
kielnego panu wypłatano figla! O, gdy sobie pomyślę, 
że to pana właśnie spotkać musiało, który cierpisz na 
hipokondryą i nerwy i który dalibóg najinnićj jesteś 
zdolnym ulegać przymusowi...

Ale nagle przerwał, bo mimo najszczerszego współ­
udziału od śmiechu się powstrzymać nie mógł.

(Dokończenie nastąpi.)



wać musimy, a czynniki prawodawcze pruskie pogwał­
ciłyby prawo przyrodzone, gdyby nową ustawę powa­
gę, swoją zatwierdziły i do sankcyi królewskiój podały. 
Projekt ten sprzeciwia się dalćj i prawu Bożemu, bo 
sam Bóg jest twórcę, języków — bo Bóg chce, aby 
ludy obok siebie swobodnie istniały, zachowując odrębny 
swój jgzyk i tworząc wraz z drugiemi harmonijny ca­
łość. Zbawiciel, wysyłając uczniów i apostołów swoich 
na cały świat, nie narzucał nikomu języka świętych 
ksiyg zakenu, ale zesłał na apostołów dary Ducha św., 
mocy których przemawiali do wszystkich ludów w ich 
własnym języku. Dziś państwo pruskie chciałoby, aby 
wszystkie ludy, pod berłem jego zostające, były jednoję- 
zyczne, unius labii — atoli zamiar ten nie może wyjść 
na dobre inicyatorom nowego prawa — bo jeszcze ni­
gdy ostatecznie nie tryumfował nikt, kto się śmiał 
targnąć na odwiecznćm słowem podyktowane światu 
prawa Boże.

Mówca nie chce się odwoływać na międzynaro­
dowe traktaty ani słowa królewskie, bo te dziś w ro­
zumieniu dyplomatów przestały być obowiązującemi, 
natomiast kładzie jeszcze przycisk na nasze prawo hi­
storyczne. Jako potomkowie narodu, który przez dłu­
gie wieki świetne w Europie zajmował stanowisko — 
który w obec Europy tak wielkie położył zasługi — 
który od pięciuset lat posiada zabytki języka piśmien­
nego, tak udoskonalonego i wyrobionego, mamy prawa 
niezaprzeczone, aby nas tu, na ziemi ojców naszych, 
tu „na śmieciach“ naszych nie pozbawiano naszych 
najświętszych praw. Niechaj propagatorowie nowego 
prawa zajrzę do grodzkich archiwów — tam się prze- i 
konają, jakich swobód i wolności zażywali ich ojcowie 
pod błogióm panowaniem królów polskich — jak w 
ich języku i według ich prawa sądzono ich sprawy, 
dzieci po szkołach uczono, słowo Boże po kościołach 
głoszono. Po zwróceniu uwagi na obowiązki obywa­
telskie — wzywa mówca wszystkich obecnych do po­
parcia przez jak najliczniejsze podpisy petycyi wystó- 
sowanćj do wysokiego sejmu. Petycya w polskim ję­
zyku brzmi jak następuje:

„W y sok a Izbo deputowanych sejmu 
pruskiego.

Pisma publiczne ogłosiły ostatniemi czasy rządowy 
projekt ustawy, która na cały obszar monarehii pru- 
skiój zamierza zaprowadzić przymusowy obowiązek 
korespondowania z wszelkiemi władzami w języku nie­
mieckim, jako też nakłada obowiązek na też władze 
wydawania wszelkich rezolucyi i odpowiedzi również 
w języku niemieckim bez względu na narodowość i 
potrzeby odpowiednich ludności.

Pomijając ważną okoliczność, że według danych 
statystycznych ludność nie niemiecka monarchii pru- 
skiej wynosi 12°/0 procent ogólnój ludności całćj mo­
narchii, a pomiędzy tą znajduje się poważny liczbą 
zastęp narodowości polskićj, zasługującćj na uwzglę­
dnienie, pomijając dalćj nawet ważny dla W. Ks. Po­
znańskiego i nieprzedawniony dlań fakt egzystencyi 
traktatów i stypułacyi politycznych, zaręczających pra­
wo używania w korespondencyach i czynnościach urzę­
dowych języka polskiego, powołujemy się w obecnym 
przypadku głównie i przedewszystkićm na względy 
praktyczne i rzeczywistą potrzebę dla ludności. 
Sumiennie zbadane daty i materyały statystyczne wy- 
każą, że ludność W. Ks. Poznańskiego składa się prze­
ważnie z żywiołów nie mówiących po niemiecku. Sy­
stem wychowania publicznego, jaki ostatniemi czasy 
do kraju naszego zastósowano, jako przeciwny wszel­
kim zasadom pedagogicznym, nie przyniesie spodziewa­
nych rezultatów. Język polski, pominąwszy nawet jego 
prawa polityczne i narodowe, jest jedynym i wyłącz­
nym większości mieszkańców W. Ks. Poznańskiego. 
Chcieć więc, jak to czyni ogłoszony przez pisma pu­
bliczne projekt, odjąć owćj ludności prawo posługiwa­
nia się rodzinnym językiem w korespondencyach i 
czynnościach urzędowych; co więcćj, nakładać kary 
pieniężne na tych, co się swym narodowym językiem 
posługują, jest to wyreźnćm pokrzywdzeniem konsty- 
tycyjnćj zasady równouprawnienia, ciężkićm pokrzyw­
dzeniem prywatnych i politycznych praw obywateli 
państwa, nie znających języka niemieckiego, jest sy­
stemem sprzeciwiającym się wręcz wszelkiój nawet słu­
szności. Ze względu na to, co powiedziano, a powie­
dziano krótko tylko i z najogólniejszego stanowiska, 
jak w sprawie tak naglącćj maczój być nie może, a 
którą, jak nam wątpić nie wolno, reprezentanci nasi 
sejmowi wysokićj Izbie obszernićj przedstawić nie o- 
mieszkają, zanoszą tedy' niżćj podpisani do wyeokiój 
Izby deputowanych sejmu pruskiego usilną prośbę:

aby w mowie będącemu projektów rządowemu co 
do urzędowego języka w sprawach i czynnościach 
urzędowych przyzwolenia swego odmówić i tako­
wy odrzucić zechciała.
Poznań, 31 stycznia 1876.“

Zebrani na wiecu z ogólnym zapałem i jedno­
głośnie zgodzili się na przeczytaną co dopićro pe- 
tycyą.

Następnie zabrał głos ks. Jaskulski do spraw ko­
ścielnych dla wykazania krzywd i gwałtów, jakich do­
znają w rzeczach sumienia katolicy monarchii pruskiej 
dzięki kościelno-politycznym ustawom. Mówca w dłuż­
szym wywodzie wykazał obowiązek obrony religii 
na drodze legalnćj, obrony nieznużonój, wytrwa- 
Ićj. Z powodu jednak, że inny środek obrony dziś 
się nie nastręcza, wzywał do jawnego i ciągłego pro­
testu przeciwko wyrządzanym katolikom krzywdom w 
nadziei, że wiara i niezłomna wola skłoni rząd do znie­
sienia ustaw majowych. — Mówił dalćj, że zasady, 
na których oparte są ustawy kościelno - polityczne 
przeciwne są nauce wiary, i dowodził, że składanie z 
urzędu biskupów, przeszkadzanie ludowi katolickiemu 
w korzystaniu z łask sakramentalnych, sprzyjanie sekcie 
Starokatolików i uzna anie ich na równi z katolikami, 
są wszystko atrybucye, które sobie rząd przyznaje ze 
Bzkodą nauki kościeluój. Nareszcie wyjaśniał zasady 
kościelne co do jurysdykcyi i ekskomuniki, od których 
Kościół w żaden sposób odstąpić nie może, a w któ­
rych wykonywaniu wolnćm stawia państwo przeszkody.

Z tych a nie innych powodów, mówił dalćj mó­
wca, pomimo takiego ucisku i udręczenia występują 
biskupi, kapłani i cały lud katolicki z bardzo niezna- 
cznemi tylko wyjątkami przeciw ustawom majowym i 
chociaż trzy lata wiele sprawiły spustoszenia, ani na 
krok rząd nie postąpił w zjednaniu umysłów katoli­
ckich dla ustaw majowych. Do tego protestu i myś­
my się przyłączać powinni i wołać wciąż, że chcemy 
pozostać katolikami, wiernymi synami Kościoła, prze­
konani, jak mówi Jan św.: „że to jest zwycięztwo, 
które zwyciężą świat, wiara nasza.“

Po przemówieniu księdza Jaskulskiego odczytuje 
p. Wiktor Stawiński, odpowiedzialny redaktor O- 
rędownika, następującą rezolucyą:

My Polacy i katolicy miasta Poznania, zgro­
madzeni na wiecu w hotelu saskim, oświadczamy 
w jedności z braćmi i współwyznawcami naszymi 
iPta», Wielkopolski i Szląska, że;

i we wezystkióm tćm, co się tyczy praw świę­
tego Kościoła naszego i jego stósunku do pań­
stwa żywimy te same zasady i przekonania, 
jakie tylokrotnie objawili nasi biskupi, posło­
wie, nasze duchowieństwo i obywatelstwo,

że jak dotąd tak i nadal wiernie trwać bę­
dziemy w zasadach i w obronie praw świętego 
rzymsko-katolickiego Kościoła.

Zgromadzenie jednomyślnie i z zapałem przyjmuje 
powyższą rezolucyą.

Następnie zabrał głos ks. Chotkowski dla we- ■ 
zwania zebrania do wysłania następującego telegramu ' 
na ręce ks. kardynała Ledóchowekiego: ' i

Zgromadzeni na wiecu w hotelu saskim oby­
watele miasta foznania przesyłają Jego Eminen- 
cyi Kardynałowi Mieczysławowi hr. Ledócho- 
wskiemu, swemu Najprzewielebniejszemu Arcypa- 
eterzowi, wyraz wierności i uległości, wyraz czci 
i najwyższego uwielbienia. j

Zebranie umocowało ks. Chotkowskiego do podpisa­
nia i wysłania powyższego telegramu, poczćm przewo­
dniczący zamknął posiedzenie a zebrani na wiecu po­
dziękowawszy głośnym okrzykiem przewodniczącemu i 
mówcom, rozeszli się spokojnie do domów.

Wiadomości urzędowe. {

Król, oadał dyrektorowi izby rentowéj ks. Tura. Taxis 
Czekońskiema w Krotoszynie order orła czarnego ćzwar- 
téj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn. ¡

Wiedeń, 27 stycznia.
(Poufne narady członków Izby panów. — Zashoianki objawione 

przez wsteozne partye tej Izby.J
O Austryacka Izba panów składa się przeważnie 

z pseudoliberalnych ultracentralistów 
i z reakcyonistów, których odłam usiłuje nie­
kiedy swe wsteczne dążenia zakryć płaszczykiem pseu- 
do-autonomii. Obie te partye, chociaż w niektórych 
sprawach przeciw sobie występują, łączą się jednak, 
gdy idzie o uszczuplenie praw rzeczywi­
stego jakiego narodu historycznego w Austryi 
i o przeprowadzenie reakcyi. Pseudo-liberalni ultra- 
centraliści — jak Lichtenfels (były prezes Rady stanu 
z czasów despotycznych). Schmerling, Hein, Hye, Ha- 
sner (byli ministrowie ultracentralistyczni) i inni we­
terani z armii biurokratycznój, pragnący wolność in­
dywidualną, odrębności prawa i swobody różnych na­
rodów w Austryi zmiażdżyć i rzucić pod stopy wszech- 
władztwa państwowego — idą ręka w rękę w powyżćj 
wspomnionjm przypadku z reakcyonistami jak ksks. 
Windischgraetz, Schwarzenberg, Metternich itd., którzy 
dla tego sprzeciwiają się teraźniejezćj konstytucyi, bo 
są przeciwni wszelkiój konstytucyi i całemu systemowi 
konstytucyjnemu. Obie te partye w Izbie panów ko- 
rzystując z słabości i błędnego kroku uczynionego przez 
teraźniejsze ministerstwo austryackie (które w wierno- 
konstytucyjnych klubach szukało podpory dla siebie w 
rokowaniach z rządem drugićj połowy monarchii, t. j. 
w rokowaniach z drugą połową rządu wspólnego pań­
stwa) wystąpiły teraz łącznie w sprawie ponowienia 
układu z Węgrami, sądząc, że to jest sposobna chwila 
do uszczuplenia praw temu z narodów Austryi, który 
je odzyskał, i do przeprowadzenia reakcyi w obu poło­
wach monarchii.

Jednak ci naczelnicy obu reakcyjuych partyi Izby 
panów nie zastanowili się głębiój ani nad położeniem 
państwa ani nad jego stanem wewnętrznym, zapo­
mnieli o tych w nióm czynnikach, które mają siłę i 
władzę jak Węgry. Swym bezsilnym i niedoszłym 
zamachem udowodnili tylko, że nie zbywa im wpra­
wdzie na chęciach reakcyjnych, ale brakuje siły, by­
strości i rozumu politycznego; słowem, że ci starzy 
weterani biurokracyi i despotyzmu nieco zdziecinnieli.

Przebieg samój sprawy był następujący. Wiado­
mo waszym czytelnikom o naradach między da. 12 a 
15 bm. odbytych z wiernokonstytucyjnemi klubami po- 
selskiemi przez ministrów Auersperga, Lassera i De- 
pretisa, którzy, słabi i wąchający się w obec żądań 
Węgier, chcieli zasłonić się od odpowiedzialności, wcią­
gając czynniki władzy prawodawczćj w zakres działa­
nia władzy rządowćj. Tym mylnym krokiem mini­
sterstwa auetryackiego zachęceni naczelnicy obu partyi 
wstecznych w Izbie panów mniemali, że nade­
szła sposobna chwila do przeprowadzenia pewnćj 
reakcyiwcałćm państwie a przedewszystkićm 
do uszczuplenia praw Węgier, odzyskanych 
układem w 1867 r., na który to układ przystały wów­
czas obie te partye reakcyjne po silnym oporze i tylko 
zmuszone koniecznością. Z natchnienia p. Schmer­
lings pięciu członków tójże Izby hr. Clam-Gallas, 
Mercandin, Wbrna, Hasner i ks. Jan Adolf Schwar­
zenberg zwołali swych kolegów na poufną tajną na­
radę z powcdu nadchodzącego ponowienia układu z 
Węgrami. Jakkolwiek przebieg tój narady i nastę­
pnych dwóch, z których ostatnia odbyła się 25 bm., 
usiłowano osłonić tajemnicą, wynik jednak ich wyszedł 
na jaw. Na naradach tych, w których przeważał głos 
p. Schmerlinga (a w których nie brało udziału paru 
liberalnych istotnie członków Izby panów, jak hr. An­
toni Auersperg, znany poeta niemiecki pcd pseudoni­
mem Anastazego Griioa), czyniono różne wnioski, które 
pod pozorem sprzeciwiania się więkazój decentralizacyi 
państwa lub większemu rozdziałowi między dwoma 
jego połowami zmierzały do uszczuplenia praw króle­
stwa węgierskiego i do zmian konstytucyi na korzyść 
centralizmu. Między inuemi miano wnosić projekt, 
ażeby pewne podatki w obu połowach monarchii po­
bierane były przez państwowe urzędy podatkowe i jako 
podatek państwowy wpływały do wspólnego skarbu. 
W ten sposób nie tylko wojsko ale i skarb by­
łyby zcentralizowane zupełnie w obu połowach mo­
narchii, a królestwu węgierskiemu oba te nerwy w 
większćj części odjęte. Wnioski wspomniene przeka­
zano do roztrząśnięcia oddzielnemu komitetowi z dzie­
więciu członków, wybranemu z grona naradzających 
się, a na przedostatnićj naradzie dn. 23 bm. komitet 
ów zdał sprawę zgromadzeniu. Ponieważ narady te 
tajemnicą były osłonione, przeto nie można dokładnie 
wiedzieć wszystkich szczegółów, wiadomy jest tylko 
duch i kierunek tych narad, który wyżój wskazałem.

Te kroki i projekta ultracentralistycznćj i wste- 
cznćj partyi Izby panów objawiły tylko, jaki w nich trwa 
duch, ale w obec rzeczywistego położenia 
rzeczy są tylko zachciankami, do których 
przeprowadzenia nie mają ani siły ani możności. Za­
pomnieli naczelnicy tych reakcyjnych partyi w »wem

!

zaślepieniu — (a zapomnienie to najtrudniój przeba­
czyć p. Schmerlingowi, który swoją centralistyczną po­
lityką był początkową przyczyną klęsk poniesionych 
przez państwo w r. 1866), że Węgry mają dzisiaj wła- i 
sny rząd, skarb i siłę zbrojną w honwedaoh i że prze- i 
prowadzenie teraz centralizacyi, choćby częściowćj i 
względem Węgier, byłoby daleko trudniejsze niż przed i 
r. 1867, kiedy jćj p. Schmerling przeprowadzić nie ■ 
zdołał, a nie obyłoby się bez wojny domowćj. Spu­
ścili z. oka stanowisko monarchy, który jako król wę­
gierski zaprzysiągł niedawno, bo przed dziesięciu laty, 
konstytucyą węgierską. Zapomnieli o coraz silnisjszćm 
stanowisku hr. Andrassego w skutek rozwijającej się 
coraz groźnićj sprawy wschodnićj. Nie zrozumieli 
wreszcie położenia Austryi w obec tćj sprawy wscho­
dnićj, w skutek którćj chwila obecna najmnićj jest od­
powiednią do wywoływania zatargów między obiema 
połowami monarchii i rozterków wewnętrznych.

Ponieważ żaden z ministrów austryackich nie był 
obecnym na którćjkolwiek z tych narad członków Izby 
panów, przeto zebrani panowie zaprosili ministrów, by 
25 bm. przybyli na naradę celem wysłuchania zdania, 
które chcą im objawić zebrani członkowie Izby panów, 
w sprawie układu z Węgrami. Jakkolwiek gabinet 
ks. Auersperga nie okazał dotychczas siły i stanowczo­
ści, przeciwnie oLjawiał słabość i wahania się, jednak 
w obec tego bezsilnego i nierozumnego zamachu reak- 
cyjnćj partyi w Izbie panów, zdobyło się ministerstwo 
na krok Btósowny. Zamiast stawić się na ową naradę 
25 bm., posłali zebranym ministrowie pismo, w którćm j 
oświadczyli, iż zaproszeniu nie mogą uczynić zadość, 
albowiem na bieg toczących się jeszcze układów mię­
dzy rządami austryackim i węgierskim szkodliwy tylko 
wpływ wywrzećby mogły wszelkie objaśnienia o pyta­
niach spornych dane zebranym przez członków rządu 
austryackiego i wszelkie zewnętrzne wpływy na tenże 
rząd. Po otrzymaniu takićj odprawy, rozeszli się spo­
kojnie do domów zebrani członkowie Izby panów.

NIEMCY.
w Berlin, 31 stycznia. Posiedzenie dzisiejsze 

parlamentu niemieckiego rozpoczęło się odczytaniem 
dwóch pism, w których zawiadamia książę kanclerz o 
przystąpieniu angielskich Indyi i francuzkich kolonii 
do berneńskiego traktatu pocztowego a potem o nade­
słaniu dzieła, w którćm mieszczą się wszystkie mowy 
Cavoura. Izba przez usta marszałka dziękuje za dar 
przesłany, poczem złożony został wniosek wyrtemberg- 
skićj prokuratoryi o zezwolenie wytoczenia śledztwa 
przeciwko deputowanemu Gaupp za obrazę. Wniosek 
odesłano do komisyi regulaminowćj.

Następnie przystąpiono do obrad nad interpelacją 
posła Wiggersa, dotyczącą wykonywania prawa o ślu­
bach cywilnych z d. 6 lutego 1875 ze strony księstw 
meklemburgskich. Interpelacyą uzazadnia poseł Wig­
gers. Znanym mu jest wstręt rządów meklemburgskich 
w obec prawa uchwalononego — ale nie sądził 
i nikt się tego spodziewać nie mógł, ażeby tak otwar­
cie, tak lekceważąco występowały przeciwko niemu. 
Tutaj przytacza interpelant rozmaite wypadki, w któ­
rych wbrew prawu postępowano. Prezydent urzędu 
kanclerskiego odpowiada, że znanćm mu jest rozporzą­
dzenie z dnia 7 stycznia 1876, na które odwołuje się 
interpelant, ale że nic w nićm nie znalazł przeciwnego 
prawu. ,W ogóle broni on rządów meklemburgskich w 
wykonywaniu praw o ślubach cywilnych, chociaż jego 
zdaniem w niektórych wypadkach inaczej by może postę­
pować należało. Oświadcza jednakowoż w końcu, że 
nie miał powodu zwracania uwagi rządów meklem­
burgskich na nieprawne wykonywanie prawa. Depu­
towany p. Saucken-Tarputscheu wnosi o dyskusyą 
nad pomienioną interpelacyą. — Poseł p. Baum- 
gardten oskarża rządy mekłemburgskie, — że najo- 
czy wiścićj nadwerężają prawo o ślubach cywilnych, dep. 
Maltzahn-Gültz podnosi, że rozporządzenie z dnia 7 ; 
1876 r. dotyczy tylko kościoła ewangelicko-luterskiego w i 
Meklemburgii. Meklemburgski komisarz rządowy Pro- 
lius przyznaje wprawdzie, że rządy mekłemburgskie 
nie uznawały konieczności zaprowadzenia u siebie pra­
wa o ślubach cywilnych ale dodaje, że skoro to prawo 
raz zostało uchwalone, rzetelnie było wykonywane. j

W dyskusyi zabierali jeszcze głos poseł Schulte, 
Saucken, Windthorst i Wehrenpfenuig. Według pa­
nów Sauckena i Wehrenpfenniga, partykułaryści stó- 
sować się winni do ogółu, że więc i Meklemburgii nie 
wolno mieć swego własnego zdania a pan Windthorst 
jest tego przekonania, że cała ta sprawa należy przed 
forum meklemburgskićj Izby deputowanych. Kościół, 
tak kończy pan Windthorst, nie robi żadnych trudno­
ści w zawieraniu ślubów cywilnych, niechaj i kościo­
łowi będzie wolno bez przeszkody wykonywać to, co do 
niego należy.

F R A N C Y A.

Paryż, 30 stycznia. Zanim na tćm miejscu 
podać będziem mogli rezultat odbywających się wybo­
rów, przytoczymy tu jeszcze parę szczegółów z wybo­
rami temi w związku stojących.

Pan Buffet udał się dnia wczorajszego zrana do 
Epinal, w departamencie Wogezów, by wziąć udział 
w wyborach, nie przyjął jednak zaproszenia na zapo­
wiedziane tam zebranie przedwyborcze. Prefekt tam­
tejszy fakazał merowi, aby delegowanym oddał do dy- 
spozycyi teatr, gmach mera, lub jakikolwiek inny lo­
kal publiczny, tak że zebranie na wczoraj zapowie­
dziane odbyć się nie mogło. Dziennik Français 
zaczepia Journal des Débats dla tego, że wy- i 
borcom w departamencie Wogezów wykazał, jakby ! 
przeciw panu Buffetowi głosować mogli, nie obrażając 
bynajmniój marszałka prezydenta. Français znaj- i 
duje, że postępowanie takie Journal des D ó,b a t s i 
jest skandalem, ponieważ p. Leon Say jest jednym z 
trzech właścicieli jego i że przypuścić dla tego można, : 
że chce podkopać kandydaturę wiceprezesa gabinetu. :

W departamencie Sarthe cofnął swą kandydaturę 
do senatu deputowany ks. Larochefoucauld Bisaccia.
I jenerał Gougeard, który w tymże departamencie wy- i 
stępował jako kandydat opozycyjny, cofnął swą kan­
dydaturę i ogłosił pismo, w którćm oświadcza, że powody ' 
które go do tego skłoniły, nie naruszają prawego jego 
charakteru i stałości jego przekonań, że jednak prze­
dewszystkićm chciałby zatrzymać szpadę swoją, którą 
bronił ojczyzny, by ją, jak się spodziewa, oddać zno­
wu Francy i do dyspozycyi. I komitet wyborczy de­
partamentu wydał odezwę, w którćj daje do zrozumie­
nia, iż minister marynarki wywarł nieprawny na jene­
rała Gougeard nacisk i oświadcza, iż podtrzymuje kan­
dydaturę jenerała.

Dnia wczorajszego pochowany został zmarły przed .

kilku dniami sławny artysta dramatyczny Frćderic 
Lemaitre. Wielka liczba jego czcicieli, których uly. 
bieńcem był od lat 40, brała udział w uroczystości p0, 
grzebowćj. Końce całunu nieśli Wiktor Hugo, artyści 
dramatyczni Dumaine, Leferriere i Bouffe i bar. Tay. 
lor. Nad grobem przemawiali Wiktor Hugo, Vacqn6, 
rie i Naquet. W zmarłym utracił Paryż ostatniego 
swego wielkiego artystę dramatycznego.

HISZPANIA.
# Madryt, 30 stycznia. Wedle najświeższy^ 

z pola walki doniesień powinnoby się wydawać, i, 
powstanie karlistowskie jest na skonaniu. Karliści nię 
zdołali dotrzymać pola strategicznym a energicznym 
manewrom jenerałów alfonsystowskich i zmuszonymi 
się widzieli do odwrotu. Naturalnie że dziś całe po. 
wodzenie zawisło od należytego wyzyskania dotychcza. Ł 
sowych zdobyczy. Ostatnie telegramy z Bilbao dono­
szą, że jenerał Loma przełamał zajętą przez karlistón 
linią a jenerał Valmaseda połączył się z jenerałem 
Casslą. Karliści opuścili szańce pod Bilbao i zani«. 
chali tym sposobem blokady tego miasta. Don Karloi 
poniósł obok strat militarnych stratę jednego z naj. 
większych swych dowódzców, zwolenników i doradzcóy 
ks. Elio, który aż do zeszłego roku był ministrem 
wojny i głównie przyozynił się do doskonałćj organi. 
zacyi karlistowskićj siły zbrojnćj. Przed kilku jeszcze 
dniami napisał pretendent list do niego, list pełen u. d 
znania i wdzięczności, w którym w właściwy sobie n 
bombastyczny sposób zapowiedział blizki tryumf swśj K 
sprawy. Wiek i choroba zniewoliły Elia do opuszczę, 
nia obozu i udania się do Pau, gdzie tćż umarł.

HERCOGOWINA.
# Trafny artykuł o obecnćm położeniu na półwyspie j 

bałkańskim napotykamy w ministeryalnćj wiedeńskimi „ 
Pressie, który tutaj powtarzamy.

„Stan rzeczy na półwyspie Bałkańskim nie jest j« 
dziś takim, jakim był owego czasu, gdy w skutku na. 
legań mocarstw wysłano komisyą konsularną do Mo. 
staru. Powstanie przetrwało najniekorzystniejszą dli 
siebie porę roku; wszystkie wysilenia wojskowe Tut- 
eyi, żeby je zdławić a przynajmnićj osłabić i polity­
cznego znaczenia pozbawić — okazały się bezowocnemi, 
jak to wykazują walki, które ostatniemi czasy zaszły, 
Powstańcy są dziś lepićj uzbrojeni, lepićj uorganizo- h 
wani, lepićj wyćwiczeni i bitniejsi niż przed trzema mie­
siącami. Stanowisko dwóch księstw, które dotychczas 
pod silnym naciskiem dyplomacyi europejskićj po­
wstrzymywane były od jawnego udziału w walce, jest 
teraz mnićj uspakajającćm niż podczas pierwszych za­
mieci śnieżnych. Czarnogóra jest już nawpół w stanie 
wojennym, i książę Mikołaj, jeśli Porta wykona plan 
osaczenia jego posiadłości — zmuszoną będzie przei 
własnych poddanych do jawnćj wojny. Smutniejszym 
jeszcze jest stan rzeczy w Serbii. Tu książę Milan 
po długich mozolnych wyeileniach, żeby lud swój w 
polityce rozważnćj utrzymać, teraz nie wie, co począi 
i jest bezsilnym. Wpływ jego się zmniejszył, skup- 
czyna otwarty stawia mu opór, gabinetowi grozi blizkie 
przesilenie, a u ks. Milana obradują już nad tćm, czy 
w interesie porządku i spokojnośoi nie ma być zamach 
stanu zrobionym. Jeżeli nie jedno w wiadomościach z 
Bialogrodu może być przesadzonćm, tyle jednak jest
pewnóm, że tam zanosi się na burzę i że mocarstwa/81 
nie będą już w stanie powstrzymać lawiny, jeśli Bo-f £ 
śnia i Hercogowina spiesznie uspokojone nie zostaną.
W Serbii nie słuchają już roztropnych przestróg, kraj m 
jest już nawpół w stanie rewolucyjnym i gdy taki stan d 
potrwa jeszcze kilka miesięcy, należy się obawiać na­
stępstw najgorszych. Dotychczas mocarstwa zdołały 
powstrzymać wybuch kwesty i wschodnićj w całćj jśj 
grozie, ale usiłowania ich rozbiją się najniezawodnićj, kl 
jeśli Porta nie zrozumie grożących niebezpieczeństw i gs 
nie podda się konieczności nieodzownćj; to jest, jeśli zi 
nie spróbuje na innych niż dotychczas drogach uspo-i p< 
koić prowincyi powstańczych. Boć już sama nie może i i( 
się łudzić iż tego własnemi środkami militarnemi nie 0< 
dokaże. Straszna bieda finansowa nie pozwala jćj wy­
prowadzić w pole wszystkich wojsk rozporządzalnych 
a wrzenie dające się teraz uozuwać w innych także 
prowincyach rozległego państwa, nie pozwala jćj zgro­
madzić na jednym punkcie wojska, które już pod cho­
rągiew powołała. Załogi Bułgaryi nie mogą być zmniej­
szone, choćby dla samego sąsiedztwa z Serbią, a załóg’ " 
w Carogrodzie także nie można uszczuplać, bo w sa- ’ 
mćj stolicy mogłaby rewolucya wybuchnąć.“ i n

Press e dochodzi więc do wniosku, że Porta w1 S 
tak rezpaczliwćm położeniu nie odrzuci programu hr.j Ci 
Andrassego przez całą popartego Europę.

té

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 31 stycznia. Cesarz przyjmował dziś 
po południu dotychczasowego ambasadora niemieckiego, 
jenerała Schweinitz’a i odebrał od niego listy odwO' 
łujące.

Peszt, 31 stycznia. Ciało Deaka przewieziono 
dzisiaj do pałacu akademii.

Wiedeń, 31 stycznia. Pol. Cor. ogłasza tele* 
gram, jaki austryacki prezes gabinetu ks. Auersperg 
wysłał bezzwłocznie po doniesieniu mu o śmierci Da- 
aka na ręce węgierskiego ministra skarbu Kolomana 
Szella. W telegramie tym wypowiada ks. Auersperg 
najgłębsze współczucie z powodu zgonu wielkiego pa* 
tryoty i męża stanu.

Londyn, 30 stycznia. Do Daily News dono­
szą, z Nttwego Jorku, że deput. Springer należący do 
stronnictwa demokratycznego, przedłożył w kongresie 
bil, wedle którego wszystkim obywatelom Unii, będą­
cym właścicielami niewolników lub handlującym nie­
wolnikami ma być odjętćm prawo obywatelstwa. Bil 
ten znalazł w kołach parlamentarnych bardzo przy­
chylne przyjęcie.

Paryż, 31 stycznia. Do Ajencyi Havasa 
donoszą z Raguzy, że powstańcy zaszli drogę ma- 
8zeiującym wojskom tureckim i zmusili je pod Clipo- 
wizą do odwrotu. Turcy uskutecznili odwrot pod 0' 
słoną swój artyleryi.

Madryt, 31 stycznia. Wedle telegramu, jaki 0- 
debrał rząd, zajął jenerał Primo de Rivera pozycye 
karlistowskie na wyżynach Santa Barbara pod Estellą-

Bukareszt, 31 stycznia. Izba deputowanych 
potwierdziła zawartą z Austryo-Węgrami konwencji 
pocztową i telegraficzną.
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Poznan, 1 lutego.
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— * Zawiadamiamy niniejsióm obywateli miaata Pozna­
nia, iż petycja w sprawie języka urzędowego uchwalona na 
wczorajszym wiecu wyłożoną jest do podpisu u następujących:

w B a a a r z e
w cukierni Sobeokiego w Bazarze, 
w handlu A. Łozińskiego, 
w restauraoyi hotelu Franouakiego, 
u p. Rybickiego na Sródoe, 

p. W a 11 o c h a za Bramką nr. 5, 
p. Ryfferta na Chwaliszewie, 
p. Kaniewskiego przy Wodnój ulicy, 
p. Affeltowioza na Chwaliszewie.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenia we czwartek dnia 3 bm. o 4 po południu na św. Mar­
cinie nr. 18.

— * Teatr. Dziś komedya Mosera: Ultimo; jutro dra­
mat Majaranowski.ego: Domy polskie; w czwartek komedya 
Lubowskiego: Nietoperze; w sobotę na benefis pani Teren- 
koozowój: Emilia Gallotti.

— * Koncert. W piątek o godzinie wpół do ósmój na 
w. sali bazarowój odbędzie się koncert panny Brzechffy|; 
udział w nim przyjmuje p. B. Dembiński. Bogaty program kon­
certu tego i talent koncertantki, niewątpimy, liczną sprowadzą 
publiczność.

— * Magistrat tntejszy nabył nieruchomość Ryohle- 
wskiego za 46,000 tal.

— * W sobotę toczył się przed sądem w Ostrowie pro- 
oes przeciw K. Dmoohowskiemu o wymuszenie; podsądny ska­
zany został na 1| roku więzienia; obszerniejsze sprawozdanie z 
prooesu podamy w następującym numerze Dziennika.

— * W etacie państwa pruskiego wyznaczono pomię­
dzy innemi: 1) na budowę domu urzędowego dla wydziału kar­
nego i więzienia w Poznaniu dalszą ratę w sumie 150,000 m. 
Koszta całój budowy obliozoue na 1,232,890 m.; 2) na ukończe­
nie budowy więzień w Krotoszynie. Rawiczu f Gnieźnie resp. 
2110 m., 680 m. i 5600 m.; 3) po 450 m. dodatku dla inspekto­
rów więzień w Poznaniu i Bydgoszozy; 4) jako pierwszą ratę 
kosztów budowlowysh nowego więzienia policyjnego w Pozna­
niu 50,000 m.; cała budowa kosztować ma 83,000 m. Dochód 
z salin inowrooławskioh podany jest na 550,600 m., rozohód 
na koszta ruchu na 475,520 m.

— * Na drzwiach probostwa jarocińskiego przybito 
dnia 28 bm., jak do Kury era donoszą, odezwę król, prezesa 
naczelnego, wzywająoą ks. proboszeza i dziekana Rzeźnie- 
ws kiego, aby z powodu oporu przeciw rozporządzeniom p. 
Msssenbacha, niewydania książek kościelnych i pieczęci parafii 
wlośoiejewskiój a szozególnie ekskomuniki, rznoonój na ks. Ku- 
beczaka, złożył urząd proboszcza jarooińskiego i dziekana jno- 
womiejskiego.

— * Wedle listu, jaki Kur. Pozn. ogłasza, nie podał 
proboszoz leszczyński, ks. lis. Chiżyński żadnego do żadnój 
władzy wniosku o zniesienie banioyi i nie myśli tóż tego uczy­
nić, gdyż to sprzeciwiałoby się zasadom i postępowaniu, przy 
jakioh dntyczozas niezłomnie pozostaje.

— * Posener Ztg. dowiaduje się, że nauczyciel wyższy 
tutejszego fryderykowskiego gimnazyum p. dr. Brieger wy­
brany został drugim nauczycielem wyższym przy miejskiem gi- 
mnazyum w Hali. P, dr. Brieger opuści posadę swoją obe­
cną już na Wielkanoo, jeżeli wybór jego potwierdzony zostanie.

— * Gazetta ¿’Italia, wyohodząca we Florencyi, pisze, 
oo następuje, o jednym z naszyoh rzeźbiarzy: „Przy ulicy P. 
Capponi (we Florencyi) ma swoją pracownią artyata-rzeźbiarz 
Teodor Rygier, Polak (Warszawianin), który od dwóch lat mie­
szka we Florencyi. W ciągu tych dwóch lat wykonał on 
„Świętą Rodzinę,“ płaskorzeźbę w stylu Rafaelowskim; cztery 
medaliony przedstawiające Chrystusa i Madonnę; medalion je­
dnego z polskich poetów; biust kobiecy; dwie stseye Męki 
Pańskiój w płaskorzeźbie, w których artysta połączył przedzi­
wnie poozucie religijne z wymaganiami sztuki i archeologii; da- 
lej biust architekta „Antoniego Corazzi,“ który ma być umie­
szczonym na jednym z gmachów Warszawy, gdzie ów architekt 
wzniósł kilka najpiękniejszych budowli; dalej posąg kolosalny 
„Chrystus,“ zamówiony do miasteozka polskiego Miechowa; da- 
lój pięć portretów, a w końcu statuę „Kopernika“ naturalnej 
wielkości. Kopernik jest przedstawiony siedzący na fotelu, w 
stylu XV wieku i badający ruchy niebieskie, w rękach trzyma 
globus i kompas, za pomocą któryeh robił swoje wyrachowania. 
Oblicza Kopernika jest piękna i tryskające geniuszem, a przy- 
tóm poważne bardzo i szlachetne. Artysta pragnąłby umieścić 
swoją pracę w jakim zakładzie naukowym, albo w obserwato- 
ryum, w Polsce. Pomiędzy popiersiami szczególniejszą zwraca 
uwagę „Waszyngton,“ więcój niż natnralnój wielkości, przezna­
czony na wystawę w Filadelfii. Rzeźba ta wykonana jest tak 
miękko i z tak subtelnóm wykończeniem oraz zachowaniem po­
dobieństwa, iż widz przysiągłby, że jest modelowaną z natury. 
Zwraoamy szczególną uwagę na oczy w medalionach i popier­
siach pana Rygiera; patrzą one tak głęboko, taka się w nich 
dusza maluje i takióm tchną żyoiem, że istotuie zdaje się chwi­
lowo, iż to nie oblieze marmurowe, ale żywych istot, które tyl­
ko patrzeć jak przemówią.“

— * Jeden z najpiękniejszych rubinów, jakie obeonie 
są w posiadaniu człowieka, przeszedł obeonie na własność bra­
zylijskiego cesarza, nabyty dlań za sumę 85,009 frauków, przez 
pośrednictwo pewnego jubilera paryskiego. Rubin ten, jak ka­
żdy osobliwy brylant, ma swą historyą. Wspaniały ten kamień 
odznaczająoy się wielkością i ogniem, był niegdyś integralną 
ozęśoią skarbu „dyamentowego księcia,“ zmarłego Karola Brun­
szwiokiego, po którego śmierci wraz z innemi brylantami dostał 
się tytułem spadku miastu Genewie. Sprzedany na licytacyi 
dostał się do Paryża, gdzie zwrócił na siebie uwagę nadworne­
go jubilera cesarza brazylijskiego, który ostatecznie dokazał 
tego, że wspaniały rubin zdobi dziś skarbiec koronny w Rio 
Janeiro. Nim jednak rzsdki ten brylant przeszedł na własność 
księoia Brunszwiokiego, znajdował się już w wielu rękaoh, a po 
raz pierwszy pojawił się w Europie na początku bieżącego stu- 
leoia, a to w sławnym zbiorze brylantów tajemniczćj osobistości, 
która pod nazwiskiem „portugalskiego hrabiego“ Walickiego w 
roku 1811 nagle jak meteor zajaśniała na horyzoncie Petersbur­
ga, olśniewająo wszystkioh bajeoznóm bogactwem. Nikt z współ­
czesnych ani z potomnyoh nie dociekł źródła olbrzymiój fortu­
ny tego portugalskiego hrabiego z polskióm nazwiskiem, na za­
wsze tóż zapewne pozostanie ono tajemnicą; tyle jednakże pe­
wna, że Walicki, syn podupadłego szlachcica z Litwy, opuści­
wszy w roku 1793 kraj ojorysty po ośmnastu latach wędrówki 
po świecie, w czasie której nio o nim nie wiedziano, od razu 
w roku 1811 wypłynął jako pan milionowy, którego sama ga- 
ł«rya utworów sztuki oenioną była na 14 milionów rubli. Po 
śmierci tajemniczego Krezusa tego obiegały różne o kolejach 
jego życia i przygodach pogłoski: opowiadano sobiejmianowioie, 
w jakoby w pozostałyob po Walickim papierach znaleziono pa­

miętnik jego, w którym sam wyznaje, że podczas podróży po 
środkowój Afryee opadnięty przez beduinów, zabił ich naczel­
nika i w namocie zabitego znalazł bajeczne skarby, a między 
i-memi szkatułkę z brylantami wartosoi kilku milionów, w liczbie 
których to brylantów znajdował się właśnie i rubin ów wspa­
niały. Skarby te miał Walicki w pewnój części spieniężyć w 
Portugalii, poezem w różnych spekulacyach, a podobno i przy 
zielonym stoliku, kilkakrotnie zwiększy! jeszcze ogromny swój 
majątek. Ile prawdy w tych podaniach o jednym z najwięk­
szych awanturników nowszych czasów, sprawdzić trudno; dość 
że rubin o którym mowa, pierwszy raz w Europie się pojawił 
u Walickiego. Ostatni zmarł bezpotomnie, nie wiadomo więc, 
ozy za życia jeszcze sprzedał komu ten rubin, czy umierając 
przekazał go komu, chooiaż podobno w biedzie umarł, przesa- 
stawszy prędko swe miliony.

— * Ważny literacki zabytek, mianowicie zabytek śre­
dniowiecznego piśmiennictwa Tyrolu, które rozwijało się odrę­
bnie od piśmiennictwa niemieckiego, znaleziono niedawno, jak 
donosi Wiener Abendpost, w Stierzing, w Tyrolu. Są to 
świeekie sztuki sceniczne Vogila Habera z Stierzing. Liozba 
ich wyaosi 23. Większość jest wprawdzie przerobieniem tylko 
dawniejszych sztuk tego rodzaju, ale nie brak także oryginal­
nych, pełnych lokalnego kolorytu.

— * Pięćdziesiąt lat w domu obłąkanych. Niedawno 
w zakładzie deila Senavra pod Medyolanem umarł człowiek 
głuchoniemy i obłąkany, który przed 60 laty jaao mały chłop­
czyk znaleziony w lesie, oddany tam został na kuraoyą, W cią­
gu pół wieku nikt się do nieszczęśliwego nie przyznał.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 2 lutego Oczyszcze­
nie N. P. M.; w kalendarzu słowiańskim Miłosławy.

Wschód siońoa o godzinie 7 minut 45, zachód o godzinie 
4 minut 43.

Dnia 2 lutego 1421 posłowie czescy zapraszają na tron 
Władysława Jagiełłę. — 1523 Zygmunt I ustępuje część posa­
gu Izabeli, matce Bony. — 1676 koronacja Jana Sobieskiego. 
— 170S Szwedzi wchodzą do Częstochowy. — 1707 wojska sa­
skie muszą ustępować z Polski. — 1772 konfederaei barscy 
zdobywają Kraków.

Pojutrze w czwartek dnia 3 lutego Błażeja biak. i męcz.; 
w kalendarzu słowiańskim Seibora.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zaohód o godzinie 
4 minut 45.

Pierwsza kwadra dnia 3 lutego o 3 godzinie rano.
Dnia 3 lutego 1018 Bolesław W. zawiera traktat pokoju 

z Niemcami w Budyszynie. — 1280 pobicie Lwa księcia ruskie- 
go pod Gośliezem. — 1633 Władysław IV przybywa na koro- 
naoyą do Krakowa. — 1793 protestaoya przeciw wkroczeniu 
Prusaków do Polski. — 1831 sejm uchwala formacją legionów 
litewsko-ruskioh.

Cena byd ła rogatego nie zmieniła się w niezćm w prze­
biegu targu w stósunku do poniedział. Żądania na eksport były 
mierne a tutejsi rzeźniey kupowali wtenczas tylko nad potrzebę 
jeżeli im zbywano towar po ostatnich cenach; towar przeto prze­
dni zdołał osięgnąć tylko 51-54 jH#, średni 39-42 a pośledni 
około 30 per 100 funtów wagi mięsa. — Ceny nieroga­
cizny, które się w piątek nieco były zniżyły, polepszyły się 
dziś znowu; dobry towar osięgał łatwo do 60 Jl# per 100 funt, 
wagi mięsa, za towar pośledniejszy plaoono wedle gatunku 52- 
58 Interes co do oieląt nie był wprawdzie tak ocięża­
ły jak na ostatnich targach, takowe nie osięgały jednak zupeł­
nie oen średnich. — Za skopy lepsze płacono jak przed tygo­
dniem 22£ za średnie około 18 Jip per 45 funt. — Gorsze 
nie były do zbyoia.

Rzepik zimowy —-----m. Rzep----------m.
stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.

Okowita: 40.50 m. per 100 litrów a, 100 %.
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Hn,|j%tkiem kupca Sygfryda Elir- 
*■*«• w Środzie otworzono konkurs kupie- 
«n w skróconem postępowaniu, a dzień 
Uwieszenia zapłaty ustanowiono na 25 «ru­
dnia 1875. (625)

i Ąa tymczasowego zarządzcę masy został 
czonyC Bernbard Mcnde|sobn ztąd przezna-

^■erzycieli wspólnego dłużnika wzywamy, 
*ny w terminie wyznaczonym na

10 lutego 1870
przed południem o godzinie 12-tćj 

przed komisarzem konkursu, sędzią Gross- 
?>ann w izbie terminowej Nr. 1 oświadczenia 
rządzcyZzłożyH? d° U3tanowienic 8tałeg° za‘ 
en^n^iot1“’ ¿tó.rzy od wspólnego dłużnika 
nnti ± ^P'eBiędzacb> Pietach lub 
nh7™;« X hv7- posiadaniu lub schowa- 
leea^.B4’ btorzy mu 8ą, coś winni za. 
lecą się z takowych mc rau nie wydawać lub

21 lntego 1878
Mówi lub zarządzcy masy donieść i wszy­
wko z zastrzeżeniem swych możebnych nraw 
do masy konkursowej oddać. 1

Dzierzyciele zastawów i inni z temiż ró­
wnouprawnieni wierzyciele wspólnego dłużni-

» powinni o znajdujących się w ich posia- 4&2>u zastawach nam dónieśó
“roda, dnia 27 stycznia 1876.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

L

Wiadomości giełdowe.

$ Kiesko, 30 stycznia. (Towarzystwo przemysłowe. — 
Wybory do rady miejskłśj. — Szkoła bezwyznaniowa.) Za ia- 
oyatywą p. Szafrańskiego majstra stolarskiego, zawiązało się tu 
w miesiącu listopadzie zeszłego roku Towarzystwo przemysł, 
które do dyrekcyi z pośród siebie następujących wybrało człon­
ków, pp. Grochowskiego aptekarza prezesem, Lubeckiego wice­
prezesem, Gąaiorowskiego sekretarzem, Szafrańskiego podskar­
bim, Radwańskiegn bibliotekarzem, pp. Tarkowskiego, Kłosso- 
wskiego i Kropidłowskiego członkami zarządu. Z chętnego i 
licznego w samym zawiązku przystąpienia członków z klasy rze­
mieślniczej do tego towarzystwa jak z regularnego uczęszozania 
na jego posiedzenia w każdą niedzielę, nadto z energicznego 
kierownictwa przsz p. prezesa powszeohnie tu utrzmują, że w 
przyszłości prawidłowo rozwijać się będzie. Pierwszym owocem 
pracy jego na cel dobroozynny być ma w obecnym karnawale 
odegrany teatr na sali w nowo urządzającym się hotelu p. W. 
1 iszbacha. Dzień, w którym nasi młodzi amatorowie po raz 
pierwszy na scenie występować będą, dotąd na pewno nie ozna­
czony. — Grać mają Anczyoa: Fiisaoy i Chłopi ary­
stokraci. H J

Na dniu 23 grudnia zeszłego roku odbyły się tu wybory 
do rady miejskiej na któryeh w miejsce trzech po upływie cza­
su obowiązkowego usuniętych Polaków tylko jednego z naszych 
zdołano przeprowadzić, i to tylko w trzeoiój klasie. W mkisoe 
dwóch straconych obrano w pierwszój klasie Niemca a w 
w drugiej starozakonnego. Obecna rada wiejska składa się z 
trzech Polaków, trzech Niemców i trzech starozakonnych. Lat 
dziewięć wstecz Die taki zachodził tu stósuneg w liczbie co do 
radnych Polaków a iunoplemieńców dwóch tylko rodzaju osta- 
tmego w niej znano. Najlepszy to dowód jak w krótkim czasie 
zmieniły się w mieśoie naszćm stósunki pod względem materyal- 
nym na naszą niekorzyść.

Dnia wczorajszego, odbył się tu z polecenia magistratu na-’ 
znaczmy termin celem zaprowadzenia szkoiy bezwyznaniowej, 
ozemu się podobno obywatele stanowczo oparli. Czas okaże 
oo ztąd wyniknie.

Giełda iiusunarnsSaa, 1 lutego.
Poszuasi, 1 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: mróz
Żyto: stałej
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- otr

luty 148.—, luty-marzee 148.—, marzeo-kwieoień 149.—148, 
na wiosnę 149.—148, kwieoień-maj 150, maj-ozerwieo 151.50, 
ezerwieo-lipieo 153.—, lipiec-sierpień 152.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

luty 44.10-44.20, marzec 44.90—, kwieoień 45.70—.—, kwie­
oień-maj 46.—46.10, maj 46.50—.—, czerwiec 47.30.— lipiec 
48.10—, sierpień 49.------ , wrzesień 49.60.

Okowita w miejsou (bez beczki) 42.60—.
(W.) Poznań, 1 lutego. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0.11 16-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
. JPoznan, 1 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —.— ż, 
4»/e nowe listy zastawne 94.25 pł., listy rentowe 96.25 żąd. 
akoye banku prowino. 94.— ż., 5% oblig. prowino. — ż.,5°/„ 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|*/o oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5®/, oblig. miejskie — płao., pruskie 3^% oblig. długu 
państw. 92.25 ż., 4% poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.— ż., 3i°/0 pożycz, premiowa 131.— ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4®/0 listy likw. 
68.— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
21.75 ż., rosyjskie banknoty 262.— p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp". —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —żąd., akoye banku wach, 
niein. produkt. — płao.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 148— m., na 
luty 148, luty-marzeo 148,—, marzec-kwieoień 148 60-148, na 
wiosnę 148.50-148, — kwieoień-maj 150-149.50, — maj-ozerwieo 
151.50-151.

Wypowiedziano 500 ctr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 44.10 mar. 

luty 44.20-44.10-44, marzec 44 90-44.70, kwiecień 45.80-45.70, 
maj 46.40-46.20, kwieoień-maj 46.20-46, czerwiec 47.30, lipiec 
48.20.

Giełda berlłsaBka, 31 stycznia.
Pszenica: por 1000 kilo w miejsou 175-210 marek wedle 

gaL żąd,; żółta march. 180 mar. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płao., na styczeń i styczeń-luty —, kwiecień-maj 
193-195, maj-czerw. 197-198| marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-162 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie 150^-152 marek z kolei, — krajowe 
154-160 marek franco z dworca płacono, — na styczeń i 
styczeń-luty 148|-149, na kwiecień-maj 149-150, maj-ozerwieo 
149-149| m. płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w nsieison 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 150-174, 
pomorski i meldemburgski 165-175, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 150-174 m. z dworca płao., na styozeń i styczeń-luty 

płacono, — na wiosnę 161, — maj-czerwiec 1624 marek
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-210 m., ca pasze 
166-175 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou —.— marek 

bez beozki pł., na styczeń i styczeń-luty 64.50, kwieoień-mai 
65, maj-czerw. 65.3-4 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejsau 58 marek pł.
O łój skalny per 100 kilo w miejsou 32. marek p.
Okowita per 100 iitrów w miejsou bez beozki 43.9-6 m. 

pł., na styczeń i styozeń-luty 45.7-, kwieoień-mai 47.4-7, mai- 
czerw. 47.7-48.1 m. pł. 1 ’ '

Berlin, 31 stycznia. Mąka pszenna nr. 00 —-— 
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i l 21.00-19.50 m.

GSeSdfe wroelawraka, 31 stycznia.
- j czerwona: stale; — poślednia
średnia 61-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m.

biała: dobrze pośled. 48-54, średnia 
63-64, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.

P0r i000 kilo słabo; — na styczeń i styczeń- 
luty 143 z., luty-marzeo - , kwiecień-maj 147 pł., maj-czerwiec 
149 mar. żąd. J

P.szenioa.: per 1000 kilo 165.— marek żąd., na styozeń 
—, kwieoień-maj 186.— pł. 187 i., maj-czerwiec —.— żąd.

oęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 162 żąd. i p., na kwieoień-maj 158.—

marek żąd. '
Rzep per 1000 kilo 315 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na maneo-kwieoień —• 

marek żąa.

46-48,

01 éj rzepiowy per 100 kilo nieco słabiej ; w miejsou 67.— 
6r « 8ty°Z8ń;luty M — żąd., kwieoień-maj 45.75-46,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 5 i zawiera: Nowe 

prawo opiekuńozc i wpływ jego na rólnictwo. — Tygodniowy 
przegląd gospodarczy. — Wpływ wielkości ziemniaków ua plon. 
— Dwanaścioro przykazań, których rólnik przestrzegać winien 
skoro pragnie, by gospodarstwo jego się podniosło. — Rozmai- 
tosoi: Największa winorośl na świecie. —Próby uprawy różnych 
gatunków żyta. — Żyto Correns. — Sprawozdanie z handlu 
bydłem pooiągowóm i do chowu. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 1 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Żurakowski 
z Rosyi, Urbanowski z żoną z Turostowa, Moszozeński z 
Pigłowio, Rogaliński z Retkowa, Treskow z Knyszyna. 
Dziembowski z Roszkowa.

SI ERNA HOTEL EUBÓPEJSKI. Grobnert z Drezna, hr. 
Kwileoki z Kobelnik, Burgemeister z Pomeranii, Bobko­
wski z Królestwa Pol.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 31 stycznia. Na sprzedaż wystawiono; 
2436 sztuk bydła rogatego, 7295 sztuk nierogacizny, 1146

szt. cieląt i 6852 sztuk skopów.

S. T.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 42 60 m.

Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni

Pszenica...........................
Żyto .......
Jęczmień...................
Owies............................
Grooh do gotowania . ,
Groch na paszę ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy..................
Rzepik latowy ....
Rzep latowy...................
Tatarka............................
Kartofle .......................
Wyka .......
Łubin Żółty .....

„ niebieski ...
Koniozyna ozerwona . ,

S biała ■ • , , 
u białego . . .

Poznań, dnia 31 styoznia 1876. 
K o m 1 s y n t a r k o w a.

20 10

pośledni

80
30

Gdańsk, 31 styoznia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: mierny przymrozek przy poohmurnóm niebie; 

wiatr południowo-zachodni.
_ Pszenica loco była na dzisiejszy targ nieco obficiśj do­

wieziona a przy słabćj oohooie do kupna sprzedano 180 ton 
ozęśoią po niezmienionych czf' ’- . . . - -zęśoią po słabo trzymającyoh się
censch. Płacono za jarą 130 funt. 182 mar., szarą szklistą 125a .nr-. »i-.-» J ocniicia
funt. 188, 189 marek, 127 funt. 192 m., szklistą 128 funt. 196 
198 m., jasno pstrą 128/9, 129, 132 funt. 200, 201, 203, 205 m., 
białą 130 funt. 208 m. per ton. Termina spokojnie. Kwieoień- 
maj 199 m. pł. 200 m. żąd., maj-ozerwiec 203 m. żąd. 200 uiar. 
płao., czerwiec-lipieo 207 m. żąd. Cena regulaoyjna 194 marek 
żądano.
1o_,Q^yt° 1000 sł*b°; gatunku 121/2 funt. 145j marek,
127/8 funt. 150^, 152 m. per ton płacono. Obrót 30 ton. Ter- 
mina bez handlu. Kwieoień-maj 145 m. żąd. Cena regulacyjna 
144 m.

Grooh loco do gotowania 158, 169 m., zielony 197 mar. 
per ton płao.

Wyka loco osięgałała 211 m. per ton.
Koniczyna loco czarwona 108 m., zielona 144 mar Der

100 kilo płacono.
Okowita loco po 42 m. 75 fen. płao.

Giełda bydgoska, 29 stycznia. 
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 138 147 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-159 m. 
Groch do gotowania 162-167, na pasze 151 
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.

-156 m.

żąd.; na styczeń .
maj-czerwiec 46.60-50 m. żąd. i pł.
• j Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejscu 42.70 marek 
ząd. 41.70 m. płac., na styczeń i styczeń-luty 44 ż.. kwieoień- 
maj 45.75-46, maj-czerwiec 46.60-50 marek żąd. i pł.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies. . . . 
Groch . . .

na
na

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

19 50 18 — 15 75
18 50 16 75 15 60
16 50 14 75 13 75
16 60 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 60

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
i Rzep .... 
i Rzepik zimowy 
i Rzepik latowy .

Lnioa .... 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
$•• • 30 — 28 50 24

29 — 27 — 23 50• . 29 50 28 •_ 24
• • 25 50 24 22 ■ - -
■ • 25 50 24 50 21 50

lim sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 31 styoznia.)

SZCZECIN, 31 stycznia 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: ospale 

wiosnę 193. 
maj-ozerwieo 197.

Żyto: ospale 
styozeń-luty 141. 
wiosnę 143.50 
maj-ozerwieo 143. 
Olé) rzep, słabo 

kwiecień-maj 64. 
jesień 64.

Okowita: ataléj 
w miejsou 43 50 
na styczeń-luty 44 50 
na wiosnę 46 60 
na maj-czerwico 47.60 

Owi es. 
na wiosnę 162.

Oléj skalny; 
na styczeń 14.

BERLIN , 31 styoznia 1876. 
Stan powietrza:

I Pszen. stale 
na stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec
Żyto: trzyma się 
w miejsou . 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo
Olćj rzep, stałej 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwieoień-maj
Oków, wyżój 
w miejscu 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

194
198

149
149
149

64
65

43
45
47
48

50

50

60
50
60

Owici: 
na styozeń

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. bez interesu

86 90 
92 60 
94 40 
96 50 

519 — 
197 — 
114 25
71 76 
99 90 

337 50 
20 —
26 60 
68 25

262 25 
64 75

polsko-katolicki
odbędzie się w Pakosławiu pod 
Rawiczem w poniedziałek 
dnia 14 lutego o 2 po południu 
w lokalu oberżysty p. Henzla. (573

O liczny udział prosi
Stanisław Czarnecki.

IXGS3X£S3X! 
* Walne Zebranie 1!:
i

członków Towarzystwa rolniczego 4Tlf» U7Í ił Mw «_powiatów poznańsko - szamotul 
skiego odbędzie się dnia 3go 
lutego o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu Redakcji Ziemianina, 
ś. Marcin Nr. 30. (480) a

Dyrekcyajyrefccya. j
Preparowaną (562)

smolę z drzazg
do wytępiania wielkie) gąsienicy 
•oanowej (Phal. bomb, pini) polecają

Fr. Sohlobach & Schmidt
Kobier pod Pszczyną (Pleis) G. Szl.

Nimejszem mara zaszczyt donieść uniżenie, że istniejący w tutejszem mieście od mniej więcój lat 26

HANDEL
p. Cwlist. Ad. Sclileli przy

Wilhelmowskim placu 1 (Hôtel de Rome)
nabyłem drogą kupna i od dnia dzisiejszego pod firmą:

Gust. Ad. Schleb
Paweł Venzke

dalej prowadzić będę.
Okazywane p. popizednikowi mojemu w tak wysokim stopniu zaufanie proszę przenieść i na mni«* n« 

wamem za« mojém będzie, abym takowe usprawiedliwi! „a każdy sposób przêz\w^“ln» ustuT’

(626) tj . .
Z poważaniem

Paweł Venzke.



Wypowiedzenie listów zastawnych. Nowa poznańska książka adresowa
(Neues Posener Adressbuch)

znajduje się obecnie w druku. Prócz treści dawniejszej książki adresowej dodanym będzie 
.-------------¿omów miasta wedle ulic i numerów ułożony, jako

t ___A 1\(T rtUi ł*zs-n Pn nlrnńnrr.n iw Zł flllzi! PPPił

W skutek wykonanego dziś stosownie do statutu wylosowania wypowiadają się poniżej oznaczone listy 
zastawne noweg# Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla prowincyi poznańskiej: (166)

Ser. I po lOOO tal. = 3000 Kr. Nr. 88. 205. 233. 642. 670. 808. 1110. 1241. 1465 1502.
1717 1796 1858 2025. 2095. 2119. 2203. 2310. 2412. 2422. 2425. 2629. 2875. 3036. 3203. 3280. 3402. 3466.
3573'. 3702.' 3875. 3991. 3993, 4168. 4251. 4254. 4464. 4703. 4893. 5013. 5025. 5191. 5364. 5387, 5391. 5526.
5538 5558 5615 5717. 5839. 5891. 6051. 6081. 6273. 6392. 6455. 6462. 6548. 6611. 6684. 6791. 6860. 7002.?oS 7l94. 7305 7543. 7972. 8044. 8130. 8199. 8280. 8340. 8416. 8484. 8966. 9020. 9292 9323 9375 9488.
9723. 9756. 9809. 10,009. 10,070. 10,071. 10,193. 10,242. 10,309. 10,376. 10,378. 10,514. 10,515. 10,526. 10,538. 
10,545. 10,691. 10,915. 10,956. 11,042. 11,050. 11,118. 11,146. 11,171. 11,182. 11,295. 11,434. 11,558. 11,652.
11,67°' Ser°il po'»©O°taL =96O©7MLr. Nr. 140. 205. 789. 888. 1107. 1117. 1148. 1621. 1664. 1853. 
1859 1877 1891. 1940. 2057. 2075. 2299. 2315. 2319. 2425. 2504. 2505. 2547. 2643. 2715. 2727. 2753. 3079.
3527* 3727.' 3796. 3914. 3953. 3992. 4051. 4082. 4084. 4108. 4489. 4711. 4845 5126 5233 5275 5430, 5470.
5478 5528. 5649. 5826. 5861. 5941. 5986. 6028. 6269. 6340. 6426. 6430. 6431. 6566. 6568. 6869. 6876. 6973.
6975* 6984 7410. 7464. 7710. 7753. 7990. 8044. 8065. 8393. 8529. 8553. 8564. 8653.
8862 8938. 9156. 9334. 9494. 9550. 9655. 9852. 9878. 10,087. 10,117. 10,190. 10,200.
10 467. 1(L575. 10,592. 10,785. 10,940. 11,011. 11,049. 11,056. 11,277. 11,410. 11.424.
11906. 11,963. 12,021. 12,183. 12,190. 12,315. 12,342. 12,465. 12,565. 12,655. 12,804.
13 287. 13,389. 13,473. 13,599. 13,602. 13,655. 13,803. 13,890. 13,967. 14,237. 14,255.
14511 14,517. 14,624. 14,942. 15,122. 15.230. 15,453. 15,521. 15,737. 15,748. 16,007.
16270. 16 342. 16,440. 16,504. 16,528. 16,700. 16,881. 16,889. 17,169. 17,487. 17,701.
17979 18,008. 18,171. 18,288. 18,547. 18,674. 18,725. 18,824. 18,884. 19,109. 19,225.
19486 19 511. 19 613. 19,620. 19,760. 19,799. 19,833. 19,858. 19,928. 19,971.

’ ' Ser III po 1OO tal. = 3ÓO Mr. Nr. 33. 277, 295. 362. 363. 393. 481. 499. 694. 813. 939.
965 999 1016 1026 1068. 1115. 1171. 1339. 1488. 1490. 1500. 1630. 1710. 1754. 1823. 2111. 2411. 2412. 1(543. 2648 2672. 2967. 3040. 3086. 3110. 3380. 3519. 3711. 3942. 3953. 3994. 4025 4060. <085. 4219. 4266.
49fi1 4373 4425 4489 4504. 4597. 4773. 4952. 5218. 5305. 5364. 5465. 5559. 5582. 5588. 5732. 5919. 6068.S S£ S: £57. 6557. 6895. 6972. 7415. 7452. 7515. 7873. 7986. 8111 8149. 8374. 8378 8622. 8645.
8649. 8712. 8853. 8975. 8990. 9086. 9321. 9617. 9689. 9904. 10,009. 10,023 10,088 10,119. 10,153. 10,272.
10 456. 10,600. 10,655. 10,666. 10,857. 11,123. 11,147. 11,360. 11.468. 11,703. 12,171. 12,690. 12,781. 12,810. 
12,955. 13,052. 13,176. 13,347. 13,518. 13,550. 13,678. 13,696. 13,728. 13,743. 13,844. 13,852.
14,018. 14,021. 14,119. 14,133. 14,227. 14,247. 14,272. 14,303. 14,447. 14,455. 14,494. 14,563.
U’’15' Ber’'TpTśiotol. = ,500 mr. Nr. 10. 67. 88. 209. 236. Ml. 666. 784. 893, 935.964.972. 
1136 1352. 1366, 1492. 1666. 1787. 2092. 2181. 2396. 2510. 2516. 2726. 2779. 2834. 2947 2984. 3159. 3186.
3201 3303. 3565. 3636. 3662. 3699. 3735. 3812. 3819. 3879. 4080. 4258. 4334. 4361 4682. 4718 4782. 4913.
5072. 5092. 5099. 5382. 5404. 5550. 5683. 5738. 5831. 5911. 5957. 6133. 6172. 6177. 6287. 6494. 6593. 6685.

T^iTlOOO tal. = 3000 marek Nr. 109. 125. 767. 1100. 1231. 1283. 1426. 1429. 2346. 2575. 
2579. 2710 3138. 3226. 3243. 3383. 3518. 3716. 3895. 3959. 3976. 4317. 4480 4487. 4588. 4910, 5082. 5375.
5835 6141. 6381. 6696. 6844. 6880. 7304. 7416. 8011. 8186. 8335. 8348. 8374. 8451. 8488. 8611. 9174. 9315.
9381 9606 9674 9752. 10,061. 10,769. 11,346. 11,903. 11,957. 12,043. 12,453. 12,495. 12,754. 13,261. 13,279. 
13 847 14 37315,197. 15,720. 16,524. 16.597. 16,626. 16,928. 17,109. 17,120. 17,171.^18 078. 18,483. 18,557. 
18 892 19 054 19 060 19 561. 20322. 20,367. 21,096. 21,290. 21,477. 22,946. 23,536. 23.<07. 23,982. ..18,89 ¿'„a 3000 m.r.kNr 24.1M. 24,616. 24,664. 24,734. 25,263. 25,656. 25,657. 25,951.26,136.26,146.

lAa 500 tal — 1500 marek Nr. 141. 148. 285. 360. 921. 1022 1093. 1425. 1426.1486. 1545. 
1571 1673 1711 1717 2131 2256 2313. 2515.2545. 2833. 3233. 4023. 4341. 4o90. 4732. 5253. 5376. 5792. 
5953. 6384 6761 6942!. 7231 7390 7446. 7781. 7856. 8115. 8159. 8807. 8879. 9493. 9500 10,201. 10,856.
11 726

’ 2. na 1500 marek Nr. 12,010. 12,051. 12,144. 12,886. 12,996. 13,016. 13,072.
^na Zoo*talVP= W<BOO marek Nr. 422. 709. 1036. 1084. 1929. 2067. 2172. 2865. 3587. 3641. 

3967. 4493. 4865. 5152.'5163. 5357. 5465. 6188. 6636. 6674. 6804. 7149. 7203. 7462 7557 7641 7755. 8113. 
8144. 8261. 8316. 8772. 8806. 8898. 8988. 9036. 9222. 9302, 9596. 9879• 10.268. 10 297-10,392. 10^63. 10,594. 
1(1708 10 709 10 764 10 781.10 826.11,004.11,054. 11,500.11,547. 12,323. 13,134. 13,261. 13,701. iS. 14,092. ^14,133.^ 14,379. 14,384. 15,064. 15,347. 15,362. ^^34^
19,719. 20,029. 20,056. 20,083. 20,324. 20.326. 20,589. 20,620. 20,656. 21.136. 21,601. 21,714. 21,858.
22,403. 223-5n3a8-6oo mapefe Nn 24,016. 24,192. 24,674. 24,757. 25,040. 25,187. 25,399. 25,631. 25,897. 25,991. 
26,107. ’

1. Gna 1OO tal.a= Z3OO marek Nr. 272. 385. 443. 516. 524. 695. 742 1184 1185. 1197. 1278 
168(1 1714 1717 1850. 1915 1940. 1952. 2511. 2596. 2613. 2851. 2909. 3b25. 40o7. 4429. 4955. 5579. 5754. 
6047'. 6217^ 7055.' 7065. 7172. 7527. 7539. 7576. 7652. 7683. 7710. 7845. 7930. 8176. 8819. 9638.11,277.11,444

2. na 300 marek Nr. 12,095. 12,321. 12,326. 12,999. 13,061. , .
ich posiadaczom na dzień 1 lipca 1876 z tern wezwaniem, ażeby kwotę -kapitałową, od wspommone o dnia 
wypowiedzenia począwszy, z kasy naszćj tu, przed południem między 9 1 1 godziną w gotowznie odebrali.

Wypowiedziane listy zastawne powinne być składane z niepłatnemi jeszcze kuponami Nr. 9 do Nr. 10 
i z talonem w stanie do kursu usposobionym. Ilość możebnie brakujących kuponow potrąci się g
wykupnćhia publiczności jest dozwolonćm, że wypowiedziane listy zastawne wraz z
kasie naszćj i pocztą, ale franko przesłane być mogą, w którym to przypadku nastąpi ’ “śc?
wizny, ile być może, odwrotną pocztą nie frankowane bez osobnego pisma, przy deklaracji całkowitćj wartości. 

Niezłożone listy zastawne przedawnieją w 30 łatach na korzyść Towarzystwa.
Poznań, dnia 13 grudnia 1875.

8708. 8709. 8791. 8794. 
10,331. 10,332. 10,342. 

11,684.
13,094.
14,418.
16,216.
17,823.
19,395.

11,637.
12,904.
14,417.
16,188.
17,704.
19,338.

11,755.
13,238.
14,482.
16,262.
17,896.
19,451.

13,873.
14,569.

13,988.
14,608.

13,871.
19.639.
22,300.

te=s<Bilard
do nowej jeszcze wykaz uuwv„ —-- —~ ". —Si*'' v
też spis mieszkańców. Cena prenumeracyjna 4 M, 50 fen. Po ukończeniu druku cena 
sklepowa będzie podwyższona. . . . (625)

O Insęraty uprasza się do 15 lutego najpóźniej, które znajdą bardzo sku­
teczne rozpowszechnienie. Cena inseracyjna ’/j. strony 20 M., ł/2 strony 16 M., 1/3 strony

’Prenumeratę jako też anonse przyjmuje nasz kontor jako też pp. E. Weimann 
Lindner. Nadworna drukarnia

W. Becher i Sp.

francuzki nowo ustawiony poleca
T. Wężyk.

Strzelecka ulica IWr. 19

pomieszkanie
Nakładem^ drukarni J. I. Krasze­

wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
2. O Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowski
4- O Hipotekach przez E.

Karlińskiego 3 sgr.

15 sgr

3. O Czekach czyli ułatwieniu 
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyre,ktor Banku Wło­
ściańskiego.

1. Baj hi Krasickiego
6 sgr, 
a sgr

a li i ___ ________________ -   

owarzystwo ubezpieczeń w Schwedt n|0.
o. • i li "Iff   i 4..— 4. .Z ... n "1 A ,,n»rr n w i n 1 n t\ TWO C? *7 O TTiWedle przepisu artykułu 17 statutów z 14 września 1867 zapraszamy 

członków Towarzystwa na (628)

zwyczajne walne zebranie
naznaczone na dzieńCÓUUC lit* U^1V11 l • •

2 marca r. b. przed południem o 10 godzinie
w tutejszym domu Towarzystwa.

Na zebraniu tćm toczyć się będą obrady i zapadnie uchwała co do 
wzmiankowanych w artykule 17 sub 1, 2, 4 ;i 6 statutów przedmiotów jako 
tćż co do wniosku, wedle którego każdy członek o porządku dziennym 
walnego zebrania piśmiennie ma być uwiadomiony.

Równocześnie wskazuje się na to, że temu zebraniu walnemu przysłu­
guje wedle Nr. 9 wzmiankowanego artykułu 17 także prawo stanowienia 
co do zwołania nadzwyczajnego walnego zebrania.

Schwedt, 1 lutego 1876. Dyrektor wykonawczy
Brandt.

za 80 tal. natychmiast do wynajęcia.
(361)

Strzeleckanl.20.
Pokój parterowy natych­

miast do wynajęcia. G21)

Towarzystwo ubezpieczeń w Schwedt n/o.
Na podstawie artykułu 22 statutów z dnia 14 września 1867 zapra­

szamy członków naszego Towarzystwa na (629)

nadzwyczajne wata© ¿«brani«,
itóre odbyć się ma w związku z zapowiedzianćm na dzień 2 marca rb. w 
tutejszym domu Towarzystwa zwyczajnem walnćm zebraniem a przedmiotem 
obrad którego będzie przyjęcie regulaminu emerytalnego dla urzędników 
Towarzystwa.

Schwedt, 1 lutego 1876.
Kada zawiadowcza.

OSOBA,
która przez kilka lat trudniła się wykształ­
ceniem dzieci, poszusuje miejsca bony lub do 
wyręczenia pani od 1 kwietnia. Listy fr. pod 
lit. Z. Z. 70 post. rest. Poznań. (631)

H9VÏ
poszukuje się zaraz lub od 1 kwietnia; 
zgłoszenia do R o s z k o w a p. 
Skoki. (632) ;

Kucharz,
kawaler, biegły w swym fachu, posiadający 

rekondobre świadectwa i rekomendacye, ,------
mi“jsca od 1 kwietnia rb. Łaskawe oferty 
per adr. A. K. IWO postlagernd Krzywiń.

kawaler, wolny 
O yl U U i 1IR od wojskowości, obe­
znany we wszystkich gałęziach ogro­
dnictwa, poszukuje zaraz albo od Igo 
marca miejsca. O łaskawe zgłoszenia 
uprasza się franko Berlin Stallschreiber, 
Strasse Nr. 64, IIITreppen. (627) 

W. Schmidt.
OOOÖOOOOOOO

Królewska Dyrekcya.............
nowego Tow. ziemsko-kredytowego dla prowincyi poznańskiej.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań

Wino szampańskie
poszukuje wszystkiego, co sie odnosUo

premiowane w Wiedniu 1873 r

legionów polskich!^
Meidingera

patentowane

piece do pokoi
piece salonowe

i regulatory
z lanego żelaza,
piece

do gotowania

*hontigny et Ćo.*, Reims but. po 3 Mr., wraz z 
opakowaniem, także przy próbach. (300) 

Fabryka nasza istnieje od 1866 r., a są­
dzimy, iż postąpimy w interesie naszych kon­
sumentów, którzy wino szampańskie zawsze 
drogo opłacać muszą, jeżeli im wprost i pod 
własnem imieniem podajemy oferty. Sprze­
dającym z drugiój ręki rabat.

O. H. Graeger 
abryka wina szampańskiego Berlin, N. 

Lindowerstr. 24 (Weddingplatz).

do mniejszych pomieszkań 
jako tćż

przystawki do pieców
począwszy od 70 fen. aż do naj­
droższych, w wielkim wyborze 
ma w zapasie

S. J. Auerbach

Swój jak najlepiéj asortowany

skład śledzi

Fortepiany i pianina
w największym wyborze najlepszego wyrobu Kapsa, 
Roenisch’a, Steinweg’a, Irmler’a, Blüthner’a, są na 
składzie.

J. S. Mendelsohn.

Egzamin
wolontaryuszów.
Pensya. Berlińska ul. 23, Poznań.

i Dr. Theile.

Białą

żonaty, w 32 roku życia, Q 
a LdYUlLUlu wolny od wojskowości, a 
Y wyksz. w gospodarstwie niemieck.,^r 
3 który przez kilka lat w takowych U 
) pozostawał i posiada chlubne za- Q 
) świadczenia, poszukuje od ś. Jana Q 
£ rb. odpowiedniego miejsca. O ła- a 
* skawe oferty uprasza się pod N. N. r 
0 poste restante G r om a d en. (599ŚYV UUOIAj V, 1 V lii u. v. v ... y—--.... -
OOOÓOOOOOOOOO

Rządzca wolny od wojskowo­
ści, obeznany z wszelkiemi gałę­
ziami racyonalnego gospodarstwa 
i rejestrowością kasową i gorzelni- 
czą, obecnie w miejscu, poszukuje 
zaraz lub od 1 kwietnia 1876 od­
powiedniej posady. Adr. wskaie 
Adm. Dz. Fozn. pod Nr. 182. 0

Używany fortepian krótki z fabryki Irmler’a z wybornym tonem, który 
kosztował 400 tal., jest za 130 tal, na składzie.

Szkoła werkmistrzöw
przy Technicum Franfcenberg (Saksonia). 

Początek kursu nowego «O kwietni». Prospekty bezpłatnie przez dyrckeyą

Wszystkim dozorom kościelnym
dostawiam wedle przepisu regencyjnego Dziennika urzędowego Nr. 52 r. z. 

pieczęcie kościelne do laku P° •*—5 W-
stępie kościelne do farby P° “T®
aparaty stęplowe z przynależyt. P° 2 ..

gwarantuję za poprawne i piękne wykonanie. i )waraniuię za —----- , , -
Handel papieru A. KnoblłCh, Wrocław, Schmiedebrucke 29b.

Ä. Łeiurefoer & Co.

•ÎSSO-SB

Miejsce asa

pisarza gosp.
w dom. LUBASZ p. Czarn­
kowem już zajęte. (630)

illl iS łSl
WWW WWW

Restauracya w Tunelu. Jutro « 
środę dnia 2 lutego wieczorem (633

bez opłaty do wnijście, 
godzinie. ______ ___w Gliwicach G. Szląsk

----------------— , odstawiają kotły par© we każdego rodzaju pod gwarancyą, Cllło-
Pasv do maszyn dulki, kadzie do zacieru, aparaty Henze’go, rezer' * 'woary i wszystkie inne roboty blaszane, jako też kompletne urządzenia

do gorzelni, młynów, zakładów agronom, itd., a 
mianowicie zwracają uwagę na wyrabiane przez nich przedewszystkiem 
wyborowe patentowane kotły TUFOWe BupllfiS a i swe S1O- 
we aparata do ochłodzenia zacieru to**z wody.

rzemienne i parciane,
Smarownilii i Mancliety, 

SUóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (132)
w PoEnanlu, JexuîeUa ni. I

Początek o 7
B. Jaensch

U
zdradzając nie po raz pierwszy swe duchoW. 
pokrewieństwo z „Echem Poznańskiem, ®>- 
mieściła w numerze 82 artykuł, który oW; 
rzył nawet tycb, którzy dawno już na „Wartę 
oburzać się przestali. Artykuł rzeczony po 
tytułem „S k a r g a“ ma być wątpliwej wartol® 
dowcipem, a jest w istocie denuncyacyą »■ 

jadowitymi wycieczkami przed*

Poszukuje się

dzierżawy wsi
S

Stolarnia
dla

Fabryka
mebli

1000—1500 morgów w dobrćj glebie, 
z dobremi budynkami i łąkami. Wa­
runki, anszlagi z bliższćm opisaniem 
miejscowości adresować się uprasza 
Cwiiiezno postlagernd O. D. 140.

.budowli. i trewten
A. Ilittmann,

prawioną jadowitemi wycieczkami przy­
znanym i szanowanym ludziom. (6/4)

Tym ostatnim zniżać się aż do odpowiaw 
nia „Warcie“ g— nie wypada — ale mw 
podpisany, jako nie znany, me może pominą 
milczeniem tendencyjnych insynuacyi organ 1 
jakim jest „WArta.“ Niżćj podpisany oświad­
cza, iż był zawsze i jest dobrym Polakiem 
nie wolno nikomu podawać w podejrzeń» 
jego uczuć, zwłaszcza tym, którzy jak kier - 
wnik rzeczonego pisma nia do „więcej 
jących“ — lecz do „zawsze biorących“ nr 
a któremu sprawa publiczna przedstawia 
zawsze tylko w postaci dojnej krowy, 
na zawsze więc protestując przeciw tego ro 
insynuacyom, zaznaczam moje stanowisko 1 
tąd wobec „Warty“ naśladować będę tych,1 
rzy dla niej mają tylko pogardę, a uczynię 
tćm chętniej, iż wiem, że w ich liczbie z" 
dują się wszyscy najzacniejsi członkowie 
szego społeczeństwa.

Jan Baro.

Poznań ś. Marcin Nr. 13 (135)
«trzy.ni.je i poleca pod gwarąncyą swój majwlęhszy

Skład trumien metalowych i drewnianych
' we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych. _Sprzedaż

owczarni zarodowej
Rambouilletów.

w„„gros
beczkach oryginalnych
poleca sprzedającym z drugićj ręki 
usilnie (60)

Izydor Busch.
Sapieżyński plac 2.

e n

Papier (LO)

FAYARD’BtAÏH
i i, czerwoną ko-^

niczynę Tymoteusz

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ze St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach 

R. Barcikowskieg. w Poznaniu.

i wszelkie gatunki (478)

do siewu
kupuje i sprzedaje

S. Calvary,

-| wszelkie cłei pże-
|l nia ner iwo we,
| każdćj chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manfelewl- 
eza. w Warszawie w składzie towarów

Moją w roku 1864 z najlepszych 
owczarń niemieckich utworzoną i przez 
dyrektora owczarń p. O. Buchwald 
hodowaną owczarnią zaro­
dową Rambouilletów zamie­
rzam z powodu zmiany gospodarstwa 
w całości lub częściowo sprzedać. 
Owczarnia składa się z mnićj więcćj 
100 tryków, s/4—2 letnich, pomiędzy 
któremi 3 starsze, bardzo cenne tryki, 
i 350 maciórek, ®/4—5 letnich. Zasadą 
hodowli było: wielkie, dobre i łatwo 
żywiące się korpusy z największą ile 
możności ilością wełny czesanki.

NB. Owczarnia cieszyła się dobrym 
odbytem tryków a dla najbłiższój 
sprzedaży znajdują się w nićj bardzo 
cenne i tanie tryki. (Hcl296)(563) 

, Ackerhof V» od dworca 
kolei wschodnićj Chojnice, Prusy Za 
chodnie.

TAPIOKA u
nana G-roult junior w 1'aryzu,

Ulica St. Apolline Nr. 12. , , . . ‘Ulica St. Apolline Nr. 12.
7T1PA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i nat“ral“a » -,5 ,

własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją Wyróżniają od Tapioki sztucznej.
prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta 1 naturalna W niczem nie psuje 

bynajinnićj smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zas podrabiana
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.’

Kupumcy, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa kie„0

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win 1 łakoci pp. A. Stępkowa kiego
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie pana 
BiiidkoKskifgo w Bazarze. f10’

ikarmem

Teatr pelsli v caroilzie Patoete!
W POZNANIU.

We wtorek dnia 1 lutego r. b.
po raz drugi:

ULTIM
Dla starego, doświadczonego, dobrze urządzonego, kra­

jowego Towarzystwa ubezpieczeń od 
gradu poszukują się

doskonali reprezentanci
a oferty uprasza się pod rubryką „Grad Nr. 438“ przesłać
rln U.ksn. Dzionuika Pozn.

komedya w 5 aktach.
W środę dnia 2 lutego f•

Córka Miecznika
czyli . IDomy polskie 17 wiek

dramat w 5 aktach.PoczątołŁ o soclieiJJ-ł-S
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